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RONDOLENCJE RZĄDU POLSKIEGO. 

Warszawa, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Z powodu śmierci marszałka Haiga, 
Zaleski wysłał na ręce min. Cham- 
berlaina depeszę kondolencyjna, na 
którą nadeszła odpowiedź z podzięko- 
waniem. 

s m. 

PROCES O KRADZIEŻE Z TRANZY- 
TOWYCH WOZÓW, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lutego. ((ps). Wkrótce 
sąd karny rozpatrywać będzie sprawę 
18 urzędników warsz. kamory cemej 
j kolejowych, oskarżonych o tajemne 
wyladowywanie  łądunków tranzyto- 
wych, idących do Rosji sacharyny i 
sprzedawanie ich na rynku wanszaw- 
skin (np. sacharyny),  Oskarżonym 
grożą ciężkie kary, 

== 
HEINE - MEDINA NA POMORZU? 

Starogard 1. lutego. (Tel. G. P.) 
Stwierdzono tu chorobę dziecięcą. 
mającą wszelkie objawy Heine-Me- 
dina. Władze sanitarne wydały za- 
rządzenia ochronne, 


UDAREMNIONY ZAMACH 
NA BANK. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 1. lulego. (ps.) Nocy 
dzisiejszej policja warszawska zdo- 
łała udaremnić zuchwały zamach 
włamywaczy warszawskich na 
Bank Komunalny. Pod grozą broni 
włamywacze zostali zalrzymani. 
Podczas tego zjawiło się auto z po- 
mocnikami, którzy jednak na widok 
policji umkneli. 

—— 

AWANTURY W PARLAMENCIE 

AUSTRJACKIM. 

Wiedeń, 1. lutego. (Tel. G. P) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady Narodo- 
wej przyszło do bójki między socjal- 
demokratami a członkami Związku 
Chłopskiego. Powodem zajścia była 
mowa wicekanclerza  Hartleba. Po- 
turbowano wielu posłów.  Stenogram 
został podarty przez socjalistów. Prze- 
'wodniczący przerwał posiedzenie. 


zł 


PRZYGODA FORREANORA, 


(Do artykułu na str. 3 mej. 


Imieniny*P. Prez. Mościckiego 
w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 1. lutego. (ps.) P. Pre- 
zydent Rzplitej dzień swych Imie- 
| nin obchodził z powodu żałoby w 
ramach bardzo skromnych. Rano 
na Zamku złożyli życzenia p. Pre- 
zydentowi p, Dzięciołowski, szef 
kancelarji cywiinej i pułk. Zahorski 
imieniem gabinetu wojskowego. O 
godz. 10 odprawionc zostalo nabo- 
żeństwo w kaplicy zamkowej, po- 
czem p. Prezydent przyjał swych 
najbliższych sąsiadów. włościan ze 
Spały. O godz. 1 zjawili się na 
Zamku wszyscy ministrowie z wi- 
cepremjerem Barllem na czele, aże- 


by złożyć życzenia p. Prezydentowi. 
Marsz. Piłsudski, który bawi w Iry- 
nicy, uczyni to dopiero wieczorem, 
albowiem dziś wraca ze swego tyge- 
dniowego wypoczynku 


ZASIŁKI PAŃSTWOWE DLA B. 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH. 
Telefonem od naszego kcrespondenta). 

Warszawa 1. lutego. (ps.) Przy- 
gotowuje się projekt rozporzadzenia 
Prezydenta Rzplitej, który przy- 
znaje przestępcom politycznym, 


więzionym przez b. państwa zabor- 
cze, słałe zaopatrzenie ze skarbu 
państwa. Otrzymywać będą oni za- 
siłek odpowiadający temu, jaki po- 
bierają uczestnicy powstań narodo- 
wych. Taki sam zasilck przysługi- 
wać będzie wdowom i sierolom po 
więźniach politycznych. 
KATASTROFY. 

Bratysława 1. lutego. (Tel. G. P) 
Autobus jadący w kieruaku Braty- 
sławy zderzył się z powozem. 520- 
fer, chcąc ominąć powóz, skręcił i 
wpadł do rowu. 3 pasażerów po- 
niosło śmierć, 8 jest rannych. Tej- 
że nocy w Goding samochód, w któ- 
rym jechał poseł Pataczek i 4 inni 
pasażerowie, wpadł na pociąg i 
zrzucony został z nasypu kolejowe- 
go do rowu, Wszyscy pasażerowie 
odnieśli ciężkie ramy. 

Londyn, 1. lutego. (Tel. G. P). Do- 
noszą z Adelaidy, iż wskutek zawale- 
nia gię tunelu kolejowego, zostało tam 


zasypanych 9 robotników. Sześciu z 
weh poniosło śmierć, 
Boston, 1. lutego. (Tel. G. P.. 


Wskutek eksplozji w jednym z domów, 
6 osób poniosło śmierć, a kilkanaście 
zostało rannych. 

—-— —— 

FRANCJA DOBROWOLNIE 
ZMNIEJSZY OKUPACJĘ? 
Paryż, 1 lutego. (Tel. G. P) W zwią- 
ku z poruszoną przez  Stresemanna 
sprawą zniesienia okupacji Nadrenii, 
„Echo de Paris“ pisze, że Briand za- 
mierza podobno zaproponować Niem- 
com ponowne zmniejszenie stanu H- 
czebnego wojsk okupacyjnych o 10 

tysięcy. 


-Ja 


ZACZYNAJA NAM NADSYŁAĆ 
AGIFATORÓW, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 1 lutego. (ps.) Arcsz- 
towano na pogramiczu cmisarjusza 
z Mińska, słuchacza kursu agitato- 
rów, przysłanego do Polski dla pro- 
wadzenia akcji  przedwyborczej. 
Czterech takich absolwentów kursu 
działało już na terenie Polski, 


„ Sr. 2 


komu zawdzięczać Del 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3, lutego 1928. 


zie społeczeństwo o 


ewentualne straty wyborcze w Małopolsce Wschodniej? 


Co mówi prof. Groer o przebiegu i rozbiciu się rokowań 
z przedstawicielami ZLNŃ o stworzenie wspólnej plaliformy 
wyborczej. 


Lwów, 2. lutego. 
(ip) Znana jest powszechnie hi- 
storja rokowań przeprowadzonych 


w swoim czasie pod egidą najpoważ- 
niejszych czynników w naszem spo 
łeczeństwie celem  skonsolidowania 
głosów polskich i utworzenia jedne- 
go 'wielkiego bloku wyborczego. 
Akcja ta nie odniosła, jak wiadomo. 
iak pełnego skutku jakby sobie ży- 
czyć wypadało z powodu nieustępli- 
wuści narodowej demokracji. Z tem 
większem zadowoleniem zatem przy- 
jeto wiadomość, że z iniejatywy Ch. 
D. rokowania te zostały na nowo 
podjęte i że zarówno Bezp. Biok 
współpracy z *tządem, jak i Blok 
katol.-nar. wyznaczyły delegatów ce- 
lem ustalenia wspólnej pialiormy 
dla tej konsolidacji. Tem [rzykrzej- 
szą zatem była wczoraj wiadomość, 
iż po dwudniowych obradach kon- 
ferencja ta została zerwana 

Było to tenr mniej zrozumiałe, że 
„Słowo Polskie“ właśnie w numerze 
wczorajszym wystąpiło z pwiefyczną 


odezwą „O jeden polski froot wy- 
berczy”, podpisaną najpoważaniejsze- 
mi nazwiskami z obozu swego i ze 
sfer doń zbliżonych. Uważaliśmy 
więc za potrzebne dia zorjentowania 
opinji publicznej postarać sią o roz- 
wazanie tej zagadki ze, sireny auto- 
rytatywnej. 

Zwróciliśmy się tedy do prof. dr. 
Gróers, który w owej konferencji 
brał udział jako repzrczentani pre- 
wicy narodowej. Prof. Gróer chętnie 
skreślił nam przebieg rokowań z naj 
większą objektywnością. Z przedsta- 
wienia tego wynika jasno, że tak do- 
niosłą dla naszych interesów niro- 
dowych akcja spełzła na niczem je- 
dynie i wyłącznie z winy zacjetrze- 
wienego partyjnictwa nar. demokra- 
cji, która dia zwalczania niemiłego 
sobie rządu nie waha się na niechli- 
czalne szkody narazić tu na kresach 
połskie interesy, w Kkiórych obronie 
tək. szumnie ,iapozór występuje. 

Oto co powiedział nam nasz u 
przejmy informator; 


Początkowa gotowość Nar. Demskracji 
do wspólnej akcji. 


Ch, D., która należy do bloku 
współpracy z rządem, podjęła ini- 
cjatywę doprowadzenia do konse- 
lidacji stronnictw polskich i zapro- 
siła na niedzielę reprezentantów 
wszystkich stronnictw od Stronni- 
ctwa Chłopskiego do Narodowej Dz- 
mokracji włącznie, Na tem zebra- 
niu, obesłanem przez wszystkie 
stronnictwa,  wygłoszono szereg 
przemówień. 

Specjalnie interesujące bylo prze- 
mówiemie p. Rudnickiego, repre- 
zentanta Polskiego Związku Koic- 
jowców i zrzeszeń kolejowych za- 
wodowych, który-w słowach wyra- 
zistych, piętnując wszelką prywatę 
i wszelkiego rodzaju szacherki po- 
lityczne, żądał w imieniu swych 
mandatarjuszy doprowadzenia do 
porozuniienia polskich stronnictw, 
Mowa ta zrobiła wielkie wrażenie, 
spoięgowane jeszcze tem, że był to 
dzień, w którym pojawił się arty- 
kul w „Słowie Połskiem', nawolnu- 
jacy do scalenia front: polskiego. 
Mieliśmy wrażenie, że Narodowa 
Demokracja także jest przepojona 
chęcią zejścia się z nami na wspól- 
nej platformie. 

Po tej ogólnej dyskusji wyłoni- 
ły się wreszcie konkretne wnioski i 
wybrano subkomitet, który się skła- 
dał z ks. Kazimierza Czartoryskiego, 
reprezentanta Ch. N. dra Świrskiego, 
reprezentanta ZLN-u, inż. Ostrow- 
skiego, reprezentanta PSL. Piasia. 
Mieli oni występować w imieniu 
Bloku Katolicko-Narodowego; zaś 


| 


dem wybrano posła Bryłę, reprezen 


' tanta Ch. D., dra Zdzisława Stroń- 
skiego, reprezentanta Związku Na- 
, prawy Rzpłitej i mnie jako repre- 


zentanta Prawicy Narodowej. 
Postanowiono zejść się w ponie- 
działek rano o godz. 10.30, przy 


jezem na wniosek rektora Makare- 


wicza przyjęto pod uwagę, że wobec 
krótkości czasu należy jak najszyb- 
ciej deprowadzić do jakiejś platfor- 
my, na której możnaby wysłąpić, i 
że wobec tego koniecznie w ponie- 
działek te rzeczy muszą być zała- 
twione, zwłaszcza, że już w piątek 
upływa termin zgłaszania list, Li- 
sty te zaś muszą, jak wiadomo, być 
jeszcze odesłane do okręgów dla 1- 
zyskania podpisów 

Zedzliśmy się zalem w sześciu 
w lokalu Ch. D. w poniedzialek 
o godz. ll-tej i dyskulowaliśmy bez 
przerwy przez trzy pełne godziny. 
Podczas tej dyskusji każdy  bez- 
stronny byłby stwierdził, że ze 
strony Ch. N. były jak najszczersze 
i jak najserdeczniejsze intencje do- 
prowadzenia do porozumienia. Re- 
prezentant Piasta zachował się iak 
że raczej z sympalją do porozumie- 
nia, jednakowoż wygłaszał dużo rze 
czy ogólnych, odczytywał enuncja- 
cje i przemawiał programowo, zaś 
reprezentant N. D. zajął! od pierw- 
szej chwili stanowisko biernego o- 
poru, wysuwając ciągle na teren dy- 
skusji kwestje zasadnicze, ogólno 
polityczne i opierając się wszystkie- 
mi siłami postawieniu kwestji kon- 


ze strony Bloku Współpracy z rzą-kretnych, 


Blok Kat. Nar. i Piast wysuwają 
mową koncepcję. 


Po, wielkich trudach doszliśmy do 
slormułowania w części ogólnej sta- 
mowiska Dloxu Katolicko-narodowego, | 
a mianowicie, że propozycja pasza, 
zaprazzająca Blok Katolicko-Narodowy 
razem z Piastem do wsłąpienia do Blo- 


ku Nr. 1 wspólpracy z rządem, spotka- 
Ja sią z kategoryczną odmową, Nato- 
miast wysunęli ci panowie koncepcję 
stworzenia nowego, trzeciego bloku, 
któryby nosit nazwę Bloku Międzynar- 
tyjnego, a obok tego postawili żądanie, 


| 


ażeby albo lista państwowa z terenu 
Małopolski Wschodniej została zapeł- 
nie wycofana, aibo jako drugą ewentu- 
almość, ażeby Małopolska Wschodnia 
została wedłuy pewnego klucza po- 
dzielona pomiędzy trzy listy państwo» 
we, tj. 1, 24 i 25. 

Pomimo kategorycznego odnzuce- 
nia naszej propozycji, my w zasadzie 
przyjęliśmy do wiadomości życzen'a 
tych panów. Prosilisśmy tylko, ażeby 
nam przedstawiono argumenty, które- 
by przemawiały za konieczawścią 
stworzenia tego nowego bloku między- 
partyjnego, puzedewiszytsiikiem zaś by- 
liśmy ciekawi usłyszeć, jakby się po- 
dział sił w ytm nowym bloku według 
życzenia tych panów mial przedsta- 
wiać, 


Stanęliśmy bowiem na stanowisku, | 


że nie możemy udać się do czynieków 
mianodajnych z koncepcją tylko w za- 
sadzie swej gotową, a w detalach nie 
opracowana i zaklimałiśmy tych pa- 
nów, ażeby jeszcze w pomiedzialek 
przedpołudniem byl łaskawi zasiąść 


do dyskusji szczągółowe* celem ustale- 
nia dokładnego szk eleta podziału sił. 
Chcieliśmy wiedzieć, jakie okręgi mają 
być wyłączone, wiele mandatów re- 
zerwnie sobie GLN., wiele Piast, wie!e 
Ch. ”4. 

Dopiero z tym całym projektem 
chcieliśmy pójść dò czynników miaro- 
dajnych, aby go tam popierać., Nieste- 
ty te masze prośby i zaklęcia pozosta:y 
bez skutku. Panowie ci stali na stano 
wisku, że rząd musi najpierw wyrazić 
zasadniczą zgodę na stworzenie nowe- 
go międzypartyjnego bloku, a dop'ero 
potem może być mowa o rozkładzie sił, 
przyczem reprezentant ZŁN, uważał, 
że możliwą platformą porozumienia 
byłoby zupełne wyeliminowanie czyn- 
ników rządowych z bloku, czyli do- 
wrowadzene do porozumienia tylko je- 
dynie na terenie ściśle międzypartyj- 
nym, Nasze argumenty, że z rządem, 
jako czynnikiem występującym pod- 
czas wyborów czynnie, liczyć się siłą 
faktu musimy, nie trafiały do przeko- 
nania reprezentantów ZLN. 


Rokowania o rozdział mandatów. 


Wkońcu ta długa i nużąca koniz- 
rencja ranna w poniedziałek  skott- 
czyłą się tem, że ks. Gzartoryski i po- 
ze} prof. Bryła udali się do p. Woie- 
wody, przedstawiając mu dotychcza- 
aswy przebieg układów i zapytując. 
szy rząd zgodzi się na koncepcję 
„tworzenia trzeciego bloku, ti. ozy zgo 
zi się zrezygnować z jedynki i do- 
naścić do zlania się bylej jedynki z 
"okiem katelicko-narodowym w nowy 
lok. 

P. Wojewoda odpowiedział na lo 
zapytanie w ten sam sposób, w jaki 
my _reagowaliśmy na propozycję 
Sloku Kałolicko-Narodowego, a mia- 
nowicie słanął na stanowisku, że 
siema nic przeciw temu, że jednako- 


j 
i 


woż nie może tego brać w rachubę do- 
póty, dopóki nie będzie mnał cało- 
kszłałłu, jak ma wyglądać rozkład 


| sił w tym bloku. 


W len sposób ranna konferencja 
nie doprowadziła ©» żadnych rezulta- 
tów. Postanowiono się zgromadzić 
znowu o 9.30 wieczorem. Na tem 
zgromadzeniu spotkaliśmy się z sy- 
tuacją następującą: 

Panowie reprezentujący Ch N. 
i stronnictwo Piasta po rozmowie z 
Wojewodą widzieli, że  koniecznóm 
jest dla sfinalizowania porozumienia 
stworzenie  koncencii rozkładu sil 
czyli, że układy o mandaty i okręgi 
są rzeczą, którą trzeba koniecznie 
przeprowadzić. 


„Planowe milczenie' i nagła secesja ZLN. 


Prof. Bryła wszczął dyskusję na 
ten temat z ołówkiem w ręku i zaczął 
poprostu z własnej inicjatywy noto- 
wać ilość mandatów i rozdzielać je 
tak, jakby on sobie wyobrażał rozkład 
sił, W tej rozmowie brali udział za- 
równo ks. Gzartegyski, jak i reprezen- 
tant Piasta, reprezentant ZLN., nato- 
miast udziału w rozmowie nie brał, 
i zachowywał nadal bierny opór tak, 
że lo mnie newet spowodowało do 
napół żartobliwej uwagi, że widocznie 
lepiej omawiać się o mandaty ende- 
ckie z Piastowcami, a o Piastowe z 
cendekami, ile że reprezentant Piasta 


| zaczął stawiać koncepcje rozkładu sił 


nie tylko w imieniu swojem, ale i w 
imieniu N. D. Wreszcie przyszliśmy, 
przy ciągłej usłępliwości z naszej 
strony i ciągłem braniypod uwagę żą- 
dań tych pańów, do pewnego projektu 
maksymalnego, w którym wszystkie 
żądania Bloku Katolicko-Narodowego 
były jak najdalej uwzględnione. Ja 
osobiście na pyłanie, jakie jest moje 
zdanie o koncspcji rozkładu manda- 


tów, odpowiedziałem, że sądzę, że 
układ ten miałby największe szanse 
realizacji i jabym prawie był w stanie 
gwarantować, że zostanie przyjęły, 
przez czynniki miarodajne, jeśliby ci 
panowie zgodzili się zrezygnować ze 
swego zasadniczego postulatu, lecz z 


tym projektem przystąpili do bloku 
jedynki. Naturalnie  nadmieniłem 
przyłem, że z tego maksymalnego 


programu probićby trzeba było pew- 
nę vetanstwą, 

W tem mojem oświadczeniu spolku 
łem się z znpełnem zrozmnieniem Piasta 
i Ch. N., zaś ze strony "LN. z ciągiem 
planowem, programowcm milczeniem. 
Gdy wreszcie prof. Bryła kategorycznie 
zapytał reprezentanta ZLN.: — Jak się 
panom ta koncepcja po loba, wiele żąda- 
cie mandatów i co pan ma do powiedze- 
nia? — spotkał się z odpowiedzia: 

— Ja nie mam nie do powiedzenist 
— co powiedziawszy, reprezentant ZUN, 
koło godz. 1 w nocy wstał od stolu i wy- 
szedł. 

To opuszczenie zebrania rzez repre- 


| 


Ńr. 8401 


Pierwsza rada. 


co m: 


„GAZETA PORANNA” z dnia 3, lutego 1928. 


Właóciwe zastosowanie Radionu. 


Chcąc dz' łanie Radionu całk wicie wyzy: kać, należy zawsze, 
kyć pran- ;r.est.zegać sposobu użycia tego Środka. 


niezależnie od tego, 


Przedewszystkiem je nik należy pamiętać o najważniejszym warunku: 


Roznu zczać Radion tyik. 


w zimnej wodzie, 


potem przevrowadza się pranie sto- 


sownie do sposo: u użycia (g tuje się bieiiz. e w p.zeciąga pół godziny). 


Jedynie wówczas wv! a uje Radion swoje wł ś.iwości i rzeczywiście sam pierz:. 


Czyż może być bardziej prosty syo ób? 


Więc powtarzamy: rozpuścić w zimnej wodzie 


Radion sam pierze. © 


zentania ZLN. zrobiło na nas pioranują- | 
ce wrażenie. I tu inuszę zaznaczyć, że 
zapanowała między namı zupełna zgod- | 
ność uczuć i czuliśmy się po wyjściu cał- | 
kowicie zespoleni. 

Po pewnej chwili oszołomienia zacze- 
liśmy jednak prowadzić rozmowę dalej 
w nadziei, że przecież może tym 2 przed- 
stawicielom Bloku kat nar. w nastcp- 
nych godzinach rannych nda się w jakiś 
sposób wpłynąć na ZLN. 

Sprecyzowaliśmy zatem 
mandałowe bez ndziału r-prezenłanta 


| 
| 
, 
koncepcje 
ZLN. in maximom i łn minimnm i 9ks- 
ło godz. 2.30 rane rozeszłiśmy słę w fa- 
ialnym nastroju, be zdawaliśmyy sobie 
sprawę z tego, że kwestja konsolidacji, 
która w niedzielę "vieczorcra zdawała 
się tak łatwa i prosta, dziś natrafia na 
trndności, które niewiadomo, czy dadzą 
się przezwyciężyć. 


Niemożliw ść d iszego 
wyczekiwania. 


We wtorek rano o godz. 9 p. wojewo” 
da wezwał mnie do sicbie dla złożenia 
sprawozdania z tego, ce zaszło. Ja nic 
stety nie mogłem powiedzicće nic innego 
nad to, co było. Pewisdzialem zatem, że 
z Piastem i Ch. '/. prawie że dochodziło 
do porozumienia zaś ze Irony delegata 
ZLN. przez cały wicczór był cujawiany 
bierny opór. 

Wiedy p. Wojewoda zakomuni- | 
kował mi, że wobec tego nie może | 
brać odpowiedzialności za dalsze 
oczekiwanie fimalizacji i musi się 
połączyć z Warszawą i zakomuni- 
kować ujemny rezultat rokowań. 
Nie chcąc dać jeszcze za wygranę, 
sprowadziłem telefonicznie do p. 
Wojewody posła prof. Bryłę i inż. 
Ostrowskiego (ks. Czarloryskiego 
nie mogłem odnaleźć), Wojewoda 
zakomunikował o stanie rzeczy War 
szawie, która zapytała się, czy jest | 
konsolidacja, czy niema, jak niema | 
ZLN., to niema konsolidacji. Woje- 
woda dostał dyrektywy ostalecznego 
sfinalizowania tak czy inaczej ca- 
lej sprawy i oświadczył nam, że 
wobec stanowiska ZLN. nie może 
czekać dłużej, gdyż o godz. 12 w po- 
łudnie musiały tak czy inaczej iść 
listy do okręgów wyborczych i że 
na dalszą grę na zwłokę zgodzić sie 
mie może. 

Tak zatem wobec negatywnego 
stanowiska przedstawiciela ZŁN., 
mimo dobrej woli reprezentanta 


a wówczas 


Piasta i reprezeniama Ch. D., roko- 
wania nasze spełzły na niczem. Nie 
mogę też przejść spokojnie do po- 
rządku nad dwulicowościa ZLN. 
Obecna taktyka tego stronnictwa 
przypomina zaiste stanowisko Nie- 
miec w przeddzień wybuchu wojny 
światowej. Na pozór chcą pokoju, 
wszystkie ich enuncjacje idą w kie- 


a z chwilą, 


runku porozumienia. 
gdy siadamy do stolika i podajemy 
rękę, te jej nie biorą. Jest to bała- 
mucenie opinji publicznej, obliczo- 


ne na wywołanie wrażenia, że opi 
chcą zgody, a inni jej nie chcą. 

— Podkreślam, że z Piastem i Üh, 1”, 
można było sprawę załatwić, a tylko iam 


spotkaliśmy się z zupełnie niepojętym 


Unieważnienie 
trzech list wyborczych. 


LISTY PAŃSTWOWE NR. 16, 21 I 32 ODPADŁY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1. lutego. (ps) 31. stycz- 
nia br. Państwowa Komisja Wyborcza 
nnieważniła następujące państwowe 
listy kandydatów do Sejmn: Nr. 16 
(Główny Komitet Wyborcy P. P. S. 
Lewicy), Nr. 23 (Związek siły chłop- 
skiej), Nr. 32 (Zjedn. lewicy połskiej 
„Samopomoc'). Przyczyną unieważ- 
nienia było stwierdzenie na podsta- 
wie 


Okr. Komisyj Wyborczych, że osoby 
podpisane na zgłoszeniach nie są T- 
mieszczone w spisach wyborców. Po 
unieważnieniu tych podpisów pozo- 
stała liczba osób okazała się mniej- 
szą od wymaganej przez art. 58 
ustęp 2 ordynacji wyborczej. Na tem 
samem posiedzeniu zatwierdzono listy 
Nr. 21, 26, 29, oraz listy senackie Nr. 


zaświadczeń przewodniczących Í 6, 11, 20, 21 i 22. 


Nowe zaostrzenie 
systemu paszportowego? 


WBREW POSTULATOM LUDNOŚCI, WŁADZE COFNĄ DOTYCHCZASOWE 
UŁATWIENIA. 


(Teleftonemat własny „Gaz. Por.) 


Warszawa, 1, lutego. (ps). Nadzie- 
je obniżenia wysokich opłat paszporto- 
wych okazały się złudne. Projekty, 
które przedstawiało Min. spraw wewn. 
zmierzające do obmiżenia wysokich 
cen paszportów, mie znalazły zrozumie- 
nia w Min. skarbu, które zamierza u- 
trzymać wysokie opłaty paszportowe, 


przyczem mają być wprowadzone po- 
nownie dawne nłrudnienia paszporto- 
we. Ma się ukazać okólnik, który znie- 
sie doiychczasowe stosunkowo liberal- 
ne wydawanie paszportów ulgowych, 
a zwłaszcza wydawanie dla chorych, 
udających się zagranicę w celach lecz- 
niczych. 


który ciągnął się od 


biernym oporem, 
pierwszej chwili rozmowy do końca. Dla 


wyjaśnienia trzeba podkreślić, że takie 
granie na zwlekę mogło byłu deprowa- 
dzić do tego, że listy państwowe wogóle 
by nie poszły, dlatego czynniki rządowz2 
zażądały już w poniedziaiek, azeby 10-, 
kowania najdalej do wtorku rana były 
skończone. Nie można bowiem dła gru. 
szek na wierzbie rezygnować z własnej 
roboty. Odezwy ZLN. w dzisiejszym nu- 
merze są tylko frazesem, który się zrca- 
lizewać jnź nie może, bo nie ma popro- 
stu na to czasn. 

Na zakończenie -- rzekł nasz roz- 
mówca — zaznaczam, że glyby repre- 
zentant ZLN. w poniedziałek na przed: 


południowej konferencji zajął stanowi- 
sko konkretne, te jestem przekonany 
najmocniej, że mogłoby wszystko być 


zrobione, Muszę bowiem stwierdzić na- 
koniec, że z naszej strony już sam skład 
komisji wskazywał na te, że się miało 
de czynienia z jak  najserdcecznieiszą 
chęcią, bo byli wybrani ludzie, kłórzy 84 
niesłychanie zdolni do kompromisów, 
którzy nie są uparci i dali tego dowody 
bo szii na najdalsze ustępstwa. 


LISTY OKRĘGOWE NA LWÓW 
I POWIAT. 

Lwów 2. lutego. 
1. bm, w okręgowej komisji wy- 
borczej Nr. 50 (Lwów miasto) zgło- 
szone zostały następujące listy kan- 
dydatów: 1) Jedność robotniczo- 
chłopska, 2) Ogómo-żyd. Związek 

robotniczy Bund, 3) Selrob lewica. 


W Okr. komisji wyborczej Nr. 51 
(Lwów—powiat) zgłoszona została, 
dziś lista kandydatów do Sejmu 


stronnictwa „Wyzwolenia“. Lista obej 
muje dwa nazwiska: 1) Henryk Ma- 
łek, 2) Stanisław Piątkowski, obaj 
rolnicy ze Stanisławówki pow Sokal. 


Kalendarzyk wyborczy. 


Lwów, 2. lutego. 

3 lutego. Generalny komisarz wyborczy 
oglasza w „Monitorze Polskim" państwo- 
we listy kandydatów (ant. 60 ust. 1). 

Zgłaszanie okręgowych list kandyda- 
tów (art. 44 ust. D. 

5 lutego. Okręgowe komisje wyborcze 
przesyłają obwodowym komisjon: wybor- 
czym dwa egzemplarze ostatecznie zatwier 
dzonego spisu wyborców, jednocześnie trze- 
cie egzemplarze spisu przesyłają właści. 
wym naczelnikom gmin (art. 40) 

— 


Str, 4 


w.lącznie w 


APOLLO 


biletv wo ne i ulgowe przez 


„GAZETA POBANNA" z dnia 3, lutego 1928 


Dziś najw.ększa p.emiera sezonu: 


Nainówsze i najwybitniejsze arcy- 
dzieło genialnego reży ea 
ca“, Władczyni Świata“ i Hrabiny Paryża“ 


VIEC MIŁOŚCI 


W gł. roi n ezapomn any Zygiryd z Nibelnngów Paweł Richter M*ry Jehnson, Marcella Alban! I Paweł Wegener, 
„oc ątek 3'15 — 515 — 7'15 i 930. 


Joe Maya 


„dni n eważne. — 


twórcy „'ndyj- 
skiego Grobow- 


to, teraz już irytuje 


wyłącznie w 


APOLLO 


Najpotężniej sza 
filmowa pieśń 


(Dagiin) 


miłosna w 14 ak ach 


BAŁAGAN WYBORCZY PRZECHODZI W STAN Bf zed, — P. KORF ANTY ZAWIÓDŁ SIĘ NA POLSCE..-— 
O TEM, JAK CIELĘ SAMO PADA W OBJĘCIA oe 


Lwów, 2 lutego. 

(stm) W miarę zbliżania się termi- 
nu głosowania szara dotąd i dość bez- 
barwna kronika wypadków związa- 
na z akcją wyborczą, staje się żyw- 
szą i nabiera rumiśńców. Niestety ma- 
lo jednak natuje objawów pocieszają- 
cych. Nie nstąpiło wcale zamieszanie, 
jakie tawarzyszyło początkowemu sta- 
djum kampanji. Bałagan’ styczniowy 
nie tylko nie osłabł, ale społągował sią 
jeszcze, Wcale nie alarmistyczne wy- 
dają się zatem być obawy, iż gotowa 
to przejść w stan chroniszny, Wybor- 
cze widowisko baWilo początkowo mie- 
jednego, ale teraz już irytuje wszyst. 
kich. Gorzej będzie, gdy wyborca. znie- 
chęcony igrzyskami partyjnemi mach- 
nie na wszystko ręką... 

x 

Nie jesteśmy zwolennikami włkra. 
czania prokuratury w matze życie po" 
lityczne i regulowania na tej drodze je- 
go objawów. W: każdym razie uważa- 
my to za zło konieczne, Gdy ar, 
bez tego obejść się nie można, zgodzi 


się z nami każdy, żo musi być stoso- i 


wana jedna miara do wszystkich. W 
demokratycznej republice nie godzi sią 
nawet inaczej posiępować. 

I dlatego sądzimy, że nie ujdzie p. 
Korłanternn bezkarnie przemówienie, 
wygłoszone przez niego ub, niedzieli 
w Boranowie na Gómym Śląsku. Jak 
dowiadujemy się z półutzędowej „Epo- 
ki" mówia ta byla 

-«„jódńem oskarżeniem Polski, 
Dowodził on, że Polska jest gnia- 
zdem anatchji, że nikt w niej pra- 
wa nie szanuje, że okywatei nia 
ma pewności życia, ni mienia. Po- 
czem dosłownie oświadczył: „Ślą- 
zacy chcieli Polski, by być lepiej 
traktowani: niż w Niemeżech. Ale 
się zawiedli, bo teraz jast gorzej, 
miż było w Niemczech. Ślask jest 
bardziej krzywdżońy, miż dńwniej”. 

Gdy ściga się kotnunistów za akcję 
wywitówą, mie znaczy to weale, iż 
kto inny mie należący do  towatzy- 
stwa pp. Warskich i Sochackich mieć 
może glejł na szkodliwe działan'e prže- 
ciw państwu. Takim listem żelaznym 
nie imoże się nawet zasłamiać ktoś able- 
czony w togę patrjoty. Ani na chwilę 
zatem wątpić nić należy, że czymniki, 
które mają sobie powierzone utrzyma- 
nie ładu i bezpieczeństwa w państwie, 
nić zechcą tolerować warckolstwa p. 
Korfantego, Jest ono tem szkodliwisze, 
że posłuży się niem niewątpliwie pa 
payanda praska. 

x 

Również z „Epoki“ 
ię, że 


dow'iadujem y 


ogólno - kraiowy  kómiiteł 
wyborczy własności  nieruchomej 
miejskiej polecił wszystkim orga: 
nizacjom kamieniczników w Polsce 
głosować na listę Nr, 24, spódzie 
wając się, że zwytięstwo tej listy 
przyczyni się do natychmiastowe- 


e 
| 
| 


| 


go zniesienia ochrony lokatorów. 
Jednocześnie wszystkie organi- | 
zacje kamieniczników postanowiły 
opodatkować swych członków ra | 
rzecz komitetu katol.cko - narodo- 
wego, wysvawiającego listę Nr. 24. | 
„Stołeczny komitet wyborczy sto- 
warzyszenia właścicieli nienucho- | 
mości m. st, Warszawy“ rozsyła do | 
wszystkich kamieńniczników, nie 
wyłączając Ewangelików, Żydów i 
innych, swoich inkasentów, którzy 
maja zbierać składki na fundusz 


U KORAUPSie 


wyborczy Katolicko - Narodowego 

Komitetn. 

Nie sądzimy, aby „Epoka“ alarmo- 
wała lekkomyślnie nieprawdziwą wia- 
domością. A ta prawda wydaje nam 
się znowu strasznie cutdaczną, Przypo- 
mina cielę, rzucające się w objęcia 
rzeźnika. 

Jeżeli nas pamięć ie zawodzi, o- 
| becną nowelę do ustawy o ochronie l0- 
katorów referował w ostatnim Sejmie 
członek klubu ZLN. p. dr, Zygmunt 
Sevda, On żalem wraz ze stronmie- 


0 punar t; 
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$ensa.ja W przemyśle 
| samc dowy! 


od dzisiaj do poniedziałku włącz- 

nie do oglądn ęcia w naszym lo- 
kalu wystawowym. 

Prosimy odwiedzić nasz lokal i za- 

sięgnąć biższych informacyj Od 

dzisiaj p zyjmujemy zamówienią 
na NOWE FORDY 

Autoryzowane Przedst wicielstwo 

Ford Mo or Comp. 


„SKĄPE Saka z 0 p. 


Lwów, ul. Akademicka I. 15. 
Tel. 4-69. 


perarem 
| 
| 


twem jest odpowiedzialny przed wła- 
šcicielami realności za zachowanie 0- 
chrony lokatorów. Dzisiaj to samo 
stronnictwo debiera się do kieszeni ka- 
mieniczników a co zabawniejsze, pono 
za ich wiedzą i zgodą. Dziwy, dziwy 
dzieją się na tym świecie. ` 
1 


PIERWSZY DZIEŃ ZAWODÓW O MISTRZOSTWO LWOWA. — 3 ai ZAWODNIKÓW. — 
DZIŚ SKACZĄ SZWEDZI, ZAKOPIAŃCY + LWOWIANIE! 


Lwów, 2. lutego. 

Wczoraj rozytezgły się zawody o 

mistrzostwo Lwowa i 
pohar „Gazety Porżinej”. 

Dortczna krwikureńcja ta nie cieszy 
se mrolekcą niebios. l w tym roku i 
zara nie dvpizała, Silna odwilż otrud | 
nia zmićznie warunki biegu, Mokry | 
Smeg wipłynał też odpowisdnio mawy- | 
niki, które w normalnych ytosunmkath 
byłyby znacznie lepsze. 

Że zgłoszonych zawodników za 
Lrakło na stórcie należwie kilka (mic;- 
seowych). Stawia się w koimplecie | 

trójka szwvđzka, 

w biegach stariowalı jednak tylko Jobn- 
son i witany owacyjnie stary znajomy 
zeszłoroczny mistrz Lwowa Lind. | 
strom. $ttwili stę rówiajeż Zalkopiańcy | 
akademicy wileńscy, a w klasie stat- | 
szych wystąpił nawet gość z Kiym'cy 
p. Nitrykit z „Beskidu“. Reprezentowa 
ne byly więc wszystkie główne ośret. 
ki narciarskie, 

Miłą niespodziankę sprawili nań 
zawodnicy Iwewśscy. Pietrysze miejsce 
zajął Lanrkosz z KTN-u, pozostawiają e | 
za sobą Szwedów i Zakopiańców. Wy- | 
kazał b. dobrą farmę i szedł z wielkiem | 
zacięciem. Drugie miejsce  otisadził 
wprawdzie Johtson, jednak Witkowska 
(Czarni) zdołał zepchnąć Lindstróma 
na czwartą pozycje, Długodystamseo- 
wiec Czarnych miał znów swego pE- 
cha. Nie złamał wptawdzie narty, ani 
też mie przeciął sobie rzemieni, nato- 
miast wylosował fatalńić jeden ż 
to też pó wv- 


wiatwszvych nnmerów, 


przedzeniu dwóch porzedników, stanął 


przod żmudnem zadaniem  torowania | 


Ćroyi, tem też tlumaczy się gorszy jogo 
caus Ww pierwszam okrążeniu. Także 
riąle i szóste miełsce przypadło kra- 
anem” Jakubowskiemu (KTN) i Stu- 
hieetiemu (Czarni). 

Zańołować wypada jeszcze hodaj 
pierwszy w Polsce wypa lek, że na star- 


cie obok ójca stanął i Syn. Obok p. 
Szcztpanowskiego Ww klasle siarszych, 
znalazł się w klasie juniorów Szczepano- 
wski — syn. 


Bieg pań nie odbył się z powodu uie- 
zgłoszenin się odpówitdniej il sri za- 
wodńiczek. 

Równocześnie z klasyfikacją zudywi: 
dualną odbyła się klasyfikacja drużyna- 
wa miarodajna dla konkurencji o pubar 
wędrowny „Gazety Porannej”. 

Na podstawie wczorajszych wymliów 
prowżzdzi Karpackie Tow. Nareiarzy z 10- 
cioma punktami, przed Czarnymi Ś pkt. 
Śokołem Zakopane ł pkt, Pogonią 2 pkt., 

W dniu dzisiejszym 
odbędą się o godz. iQ'ej na skoczai znie 
sieńskiej skoki, które zadecydują o osta- 
tecznej kłosyfikaeji. Wał'e wsze! 'i.go 
prawdopodobieństwa tylu: mistrża Lwo- 
wad pozostanie przy Szwedach. Konkurs 
skoków budzi naturalnie oibrzyińie za- 
intercsowanie, to też małery śię liczyć 
z bardzo wielką frekwencją widżów. 
WYNIKI. 

1) Lankosz (KTN) 1:57.81, 2) John- 
son (Szwecja)) 1:57.38, 3) Witkowski 
(Qzarni) 1:58.36. 4 Lindström (Sżwo- 


KINO LEW Z nadzwyczajnein Towbin èm W gk altay | TE 
pródukeji polskiej p 


ZIEMIA © 


BIECANA 


według p wieści Wł. St. REYMÓNTA. W gł rolach: J. Smosarska, L. Solski, J. 


>te powski, K. 


Justjan, Grns_czyński, Modze.ewska, Lawiński i inni. 


cja) 2:01.08, 5) Jakubowski (KTW) 
| 2:04.08, 6) Stobiecki (Cz.) 2:05.58, 
| 7) Wilęo (Sokół) 2:09.50, 8) Graca 
(Sokół — Zakopane) 2:13, 9) Blauth 
(AZS — Lwów) 2:13.19, 10) Gąsienica 
(SNTT) 2:16.30, 11) Terlikowski (Qz.) 
2:16.86, 12) Bernaś (AZS) 2:19.59, 
13) Trojanowski (Pogoń) 2:20.44, 14) 
Makuc (Sokół) 2:23.20, 15) Lesz (AZS) 
2:24.29, 16) Zienkowicz (Gz) 2:25.42, 
17) Niosiecki Jan (Wilno) 2:27.04, 
18) Steckow (Cż.) 2:29.19, 19) Niesie- 
cki Tad. 2:84.15, 20) Kohutek (Sokół) 
2:87.82, 21) Nitrybit (Beskid — Kry- 
nica), 22)  Szczepanowski (KTN) 
3:54.15; 23) Nowicki 2:58.25. ° 

I klasa: 1) Lankosz, 2) Johńson, 
3) Witkowski, 4) Lindström, 5) Ga- 
sienica. 

II klasa; 1) Jakubowski, 2) Stobie- 
cki, 3) Wilgo, 4) Graca, 5) Blauth, 
6) Bernaś, 7) Zienkowitz. 

II klasa: 1) Terlikowski, 2) Troja- 
nowski, 8) Mahuc, 4) Lesz, 5) Nie 
siecki J., 6) Sleckow, 7) Niesiecki T. 
3) Kohutek, 9) Nowicki. 

Klasa starszych: 1) 
Szczepanoówski. 

Klasa junjorów: 1) Szczepanowski 
(KTN) 48.37, 2) Rys (Cz) 49:50, 3) 
Prus i Tesseyre (KTN) 54.45, 4) Kut- 
|. (Ćz.) 55:30, 5) Jordan (Cz.) 


Nitrybit, 2) 


1:01.22, 6) Kokulski (AZS) 1:02.27. 
N. 3. 


= | ŻATRUCIE W PUŁKU CZESKIM. 

Ołomuniec 1. lutego. (Tel. G. P) 

W jednym z pułków piechoty na- 

stąpiło masowe zatrucie. Zachoro= 
walo ogółem 200 żolnierzy. 


= —— 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 


5. lutego 1928. 


Sir, 5 


2 iiegi. REPRE ENTACYJNY WIECZÓR KARNAWAŁOWY T. 0. M. w salach Ratu afusza 


Siódmy dzień A SZ o zamordowanie śp. Sobińskiego. 


Taje 


icza „O 


Ołena” I alibi Atam 


iczuka. 


Ex-czekista Dziś zeznaje-- Kolporter „Nacjonalnej Dumki”.-- Konik” gromə- 


dzi! bibljotekę szpiegowską. 


Lwów, 2. lutego. 
(—) Wczoraj w siódmym dniu roz- 
prawy przesłuchano dalszych trzech 
cskarżonych, a lo Włodzimierza 
Dzisia, Stanisława Dziokównę i Osla- 


| 
| 


| imienin 


Derlycia i karty mobilizacyjne. 


pa Derłycię. Z powodu uroczystości 
Pana Prezydenta Rzpliłej, 
rozprawa wczorajsza rozpoczęła się 
dopiero o godzinie 11-tej. 


Dziś kierownikiem „Czeki”. 


Oskarżony Włodzimierz Dziś, Kkló- 
remu akt oskarżenia zarzuca zdradę 
stanu i szpiegostwe, do winy się nie 
poczuwa. W walkach polsko-ukraiń- 
skich 1918 udziału nie brał, w tym 
czasie bawił w Rosji sowjockiej, był 


kierownikiem oddziału „Czeki“. Do 
armji ukraińskiej wstąpił dopiero na 
emigracji w Czechosłowacji. Po po 
wrocic z Czechosłowacji bawił wc 


Lwowie, gdzie kontynuował studja. 


Przew.: Od kiedy pan zna oskarżo- 
ną Dziobównę? 
Osk. Od r. 1926. 


Przew.: Czy panu 
iwan Werbicki jeździł 
paszport do Łodzi? 


wiadomo, że 
na pański 


Osk.: Ja mu icgo paszportu nie 
dawałem. 

Przew.: A czy pan znał  Wcrbic-- 
kich? 

Osk.: Nie, 

Przew.: Wedle relacji policyjnej 


przy aresztowaniu pana podrzucił pan 
na ziemię świstek papieru? 

Osk.: To nieprawda. 

Przew.: Papier ten zawierał szcze. 
gółowe informacje z 6 Daku i lotniska 
Janowskiego. Kogo pan znaz z oskar- 
żonych? 

Osk.: Tylko Dziobównę. 

Przew.: Relacje policyjne stwier- 
dzają, że pana widziano razu pewne- 
go z Werbickim na dworcu. 

Osk.: Policja myli się. 


Niezwykły apetyt na kartki. 


Na odpowiednie pytania oskarżony 
opisuje przebieg zajścia z dozorcami, 
jest bowiem oskarżony o obrazę i 
gwałt publiczny, dokonany na dozor- 
cy więziennym. Razu pewnego miano 
go doprowadzić do celi, oskarżony 
nsiłował połknąć jakąś kartkę, a gdy 
mu udaremniono ten zamiar, stawiał 
opór. Kartka ta zawierała wezwanie 
do niego by zorganizował prołest na 
ręce Prezydjum Sądu w sprawie u- 
mieszczenia współoskarżonych kobiet 
razem z prostytutkami. ; 

W tem miejscu przewodniczący 
zwracając się do Dzilsia, oświadcza: 
Pan bardzo dobrze wic, że oskarżone 
nie siedziały z prostytutkamni! 

Pizew.:: (o pan robił w grudniu 
1026 T? 


„Szy pan miał maže 


Prok.: Czy panu wiadomo było, że | 


Sajkiewicz był ekgponentem U. O. W. 
w Pradze? 

Osk.; Nie. 

Prok.: Od kiedy pan się zaczął in- 
teresnwać wojskawemi sprawami? 


Osk.: Specjalnie się tem nie zaj- 
mowałem, ale interesowały mnie te 
kwustje, 

Prok.: Jako pseudonimu używał 


pan wyrazu „Konik“, dlaczego pana 
tak nazywano? 
Oskarżony milczy, 


Obr. Hankiewicz: Dlaczego pam 


Osku Trudmilegn się kolportażem 
„Nacionelnej Dumki*, wydawanej w 
Pradze immąc w związku z icm do 


załatwienia dużo gpraw, wyjeahaten 
nielegalnie do' Gzechasłowacji, 
bawiłem blisko miesiąc, mustalem o- 
czywiście zdać rachunki, oraz przed- 
stawić rodslctorowi dezyderaly czy tel 
ników małopolskich tego pisma. 

Prok.: Czy pan należał do organi- 
zacji woskowej w Pradze? 

Osk.: Ani w Pradze, ani gdzie'm 
dziej. 

Prok.: Bo m pana znaleziono spis 
członków organizacji wojskowej? 

Osk.: To nie był apis członków or- 
ganizacji wojskowej, lecz spis b. woj- 
skowych, którzy mpadjęli imejatywę 
zrzeszenia się dla wspólnej pomocy, 
wyszukiwania posad itd. 


być genarałem?...” 


specjalnie kolekcjonował książki, trak- 
łujące o szpiegostwie ? 

Qsk.: Myślałem, że kiedyś jeszcze 
może być wojna. 

Przew.: A co to pana obchodzi, czy 
pan miał kyć może generałem? 


Oskarżony zkomsiernowany nie da- | 


je żadnej odpowiedzi, 

D:. Hankiewicz: Czy pam by przy- 
lal propozycię robienia wywiadu dla 
własnego kraju? 

Osk.: Uważam, że szpiegostwo dla 
własnego kraju nie jest hańbą. 


Szpiegowszie dokumenty u p. Dzióbówny. 


Następmie wprowadzają na salę ko- 
lejną oskarżoną, 22-letnią Słanisławę 
Dzióbównę, uczesaną modnie, z grze- 
bykiem w włosach, napudrowaną, u- 
braną w kolorową, wełnianą sukienkę, 
w czarnych lakierkach, Z zawodu jest 
to prywatna nauczycielka ze Lwowa, 


zam. przy ul. Żólkiewskiej 58. Do za- 
rzucanej jej zbrodni zdrady stanu i 
szpiegostwa nie przyznaje się. Znale- 
ziono u niej listy, pochodzące od eks- 
ponenta organizacji wejskowej w Pra- 
dze Sajkiewicza, crag listy od Dzisia, 
traktujące w sprawach szpiegowskich, 


gdzie: 


o 


oraz nielegalną literaturę rewolucyjną. 
Nagłówki tych listów były tytułowane 


„De Ołeny", Dzisia poznała w r. 1924 


iw lym samym czasie poznała Saj- 
kiewicza. 

Przew.: Czy listy znalezione u 
pani pisane były do pani? 

Osk.: Nie. One były pisane do 
Qleny. 

Przew.: A kto to jest ta Ol:na? 
, Osk.: Nazwiska jej nie mogę wy- 
jawić. 

Przew,: Dlaczego pani przy aresz 
towaniu podała fałszywe nazwisko? 

Osk.: Podałam się o posadę rza- 
dową i obawiałam się, że po ujaw- 
nieniu mego nazwiska w gazetach, 
dostanę odmowną odpowiedź, oraz 
slracę lekcje. 

Przew.: Dlaczego pani w śledz- 
lwie powiedziała, że Sajkiewicza 
pani nie zna? 

Osk.: Nie wiem dlaczego., 

Przewodniczący odczytuje jej 
zeznania złożone, w śledztwie odno- 
śne do tych okoliczności, które od- 


„Qłena” była pseudonimem Dziobówny ? 


biegają silnie od zcznań obecnie 
skladanych i poleca je zaprotokoło- 
wać. 

Przew.: W śledztwie wzięła pan 
winę na siebie i kryła swoich lowa- 
rzyszy, obecnie czyni pani tosamo. 

Oskarżona milczy. 

Przew.: Skąd się wzięła u pani 
literatura wojskowa? 

Osk.: Przymiósł ją razu pewnego 
Dziś razem z „Nacjonałną Dumką" 
i zostawil u mnie. 

Przew.: Gzy pani pisała do Saj- 
kiewicza? 

Qsk.: Raz pisalam w imieniu O- 
łeny, która palec bolal. 

Przew.: A co pani lam pisała, czy 
pani sobie przypomina? 

Osk.: Nie. 

Przew.: A pani wie. że Dziś list 
ten otworzył? (Dziś był zazdrosny 
o Dzióbównę i jeden z listów wysła- 
nych przez nią do Sajkiewicza o- 
tworzył. a stwierdziwszy, że treść 
jego jest czysto osobista, zalrzymał 
go sobie ) 


„hto komu ukradł dziewczynkę ?” 


Przew: Czy ta Olena mieszkala 
u pani, czy lyiko przychodziła? 

Osk.: Przychodziła do mnie i 
prosila, by na mój adres przycho- 
dzily do niej listy, u mnie czyłała 
i naslępnie zostawiała w przecho- 
wanie. 

Przew.: Dlaczego ona nu siebie 
tych listów nie zatrzymywala? 

Osk.: Ona ma macochę i bala 
się, hy nie mieć przykrości. 

Następnie wywiązała się dysku- 


sja na temat stosunku łączącego 


| 


| 
| 


Dzióbównę z Sajkiewiczem, Dzisiem 
i ową nieznaną Olena. Sprawy tej 
nie udało się sądowi wczoraj roz- 
wiązać, nie rozwiązały jej nawet 
konkrelnc pytania dra Hankiewicza 
brzmiące: Kto komu ukradł dziew- 
czyskę? — Czy Dziś Sajkiewiczowi 
panią, czy Sajkiewicz Dzisiowi ową 
Olene? 

(Należy zaznaczyć, że wedle ak- 
tu oskarżenia Ołena jest pseudoni- 
mem Dzióbównej.) 


Oskarżony, który ma stwierdzić 
albi Ątamańczuka. 


Wreszcie przystąpiono do osłatnie- 
go w dniu wczorajszym oskarżonego 
Osłapa Derłyr/: który jest oskarżony 
zdradę stanu i szpiegostwo, a zara- 
zem ma być świadkiem na polwier- 
dzenie alibi Atamańcznka w dniu 
mordu śp. kuratora Scebińskiego, Do 
winy oskarżony się nie poczuwa. 

Przew.: Panu wiadomo, że Szumski 
w innej sprawie szpiegowskiej zezna- 
niami swemi obciążył pana? 

Osk.: Szumskiego wogóle nie znam. 

Przew.: Kogo pan znał z oskarżo- 
nych tutaj? 

Osk.: Znam 


Alamańczuka, Werer- 


Nistorja 

Przew.: Czy pan był kiedy w kinie 
z Ałamańcznkiem? 

Osk.: Tak. Między 18. a 21 
dziernika w r. 1926. 

Przew.: A którego dnia to było do- 
kładnie? 

Osk.: Tego sobie nic przypominam. 

Przew.: Gdzieście siedzieli? 

Oskarżony podaje, jak podczas 
końcowego śledztwa sądowego, a mia- 


paź- 


bickich, oraz wszystkich oskarżonych 
z Doliny. 

Przew.: Czy Atamańcznk prosił par 
na o karty mobilizacyjne? 

Osk. Tak. Jeszcze w r. 1924 prosił 
mnie o dwie trzy karty mobilizacyjne. 
Jak sobie przypominam, powiedziałem 
mu wówczas, że nie mam takich zna- 
jomych, od których bym karty te 
mógł otrzymać. 

Przew.: Gdzie pan poznał Atamań- 
czuka? 

Osk.: W jego mieszkaniu przy ul. 
Potockiego. 


z kinem. 


nowicic, że w kinie byli między piątą 
a ósmą i siedzieli w drugim lub trze. 
cim rzędzie w środkowej grupie. 
Przew.: A co pan robił po kinie? 
Osk.: Wróciłem do kawiarni wie- 
deńskiej i stąd wsiadłem do tramwaju 
i pojechałem do domu. Co robił na- 
stępnie Atamańczuk, tego nie wiem, 
Przew.: Dlaczego pan w policji oraz 
następnie pierwszy raz u sędziego 


Str. 6 


Przy otyłości, arłrstyżmie i chorobie 
cukrowej, naturalna woda gorżka „Fran- 
ciszka * Józefa“ wzmacnia czynności żo- 
łądka i kiszek, oraz ułaQwia trawienie. 
Badacze chorób przemiany materji stwier- 
dzają świetne wyniki, otrzymane przy sto- 
soewaniu wody „Franciszka - Józefa". 


śledczego zcznał, że pan migdy nie 
był w kinie „Palace”, że pan nawet 
niewie, gdzie to kino się znajduje. 

Osk.: Jak się dowiedziałem na- 
stępnego dnia o mordzie śp. kurat. So- 
bińskiego, la się tak mastraszyłem, że 
nie mogłem nic mówić, 

Przew.: Kiedy pan został areszto- 

wany? 

Osk.: Dnia 28, stycznia. 

Przew.: A po tem kinie jak długo 
pan był jeszcze we Lwowie? 

Osk: Jeden lub dwa dni. 

Przew.: Czy z Alamańczukiem Toz- 
Mmewiał pan. cœ a morderstwie ? 

Osk.: Nie. , 

Przew.; A dlaczego pan sędziemu 
śledczemu powiedział, że w czasie 
awego pobylu we Lwowie nie pan nie 
słyszał o morderstwie. 

Osx.; Bałem się, żeby mmie do tej 
sprawy nie zamieszano, 

Prok.: Przecież pan mógł powie- 
dzieć, że pan przeczytał w „Porannej“ 
lub w „Słowie Połsiriem', Sprawa 
przecież była głośna. 

Oskarżony milczy” 

Przew.: A dlaczego pan po złoże- 
miu tych zezmań u sędziego na drugi 
dzień odwołał je i przypomniał pam 
sobie, że pam był w kinie ibd.? 

Osk.: Dowiedziałem się, że o mer- 
derstwo to posądzony jest Atamań- 
czuk, uważałem za obowiązek swój 
stwierdzić, że był on ze mną w kimie 
tego dnia i chciałem w ten eposób po- 
móc mu w wykazaninu jego alibi. 

Po zadaniu mu jeszcze kilku pytań 
przez obrońców, rozprawę przerwano 
da piątku, 


EERTE 
WTÓR 
apera'y do powielana piem 
w cenie złotych 150. 


poleca 
GENERALNY ZASTĘPCA 


K. DOMICZEK i SYN 


Lwów, KOŚCIUSZKI 6. Telef. 27-15. 


Wzorowy warsta naprawy maszyn 
pisa: skich. 


FEILETON „GAZOWY PORS 


DR. E, THALHAMMER. 


Krokodyle. 


Kiedy patrzalem na małą, zgrabną ko- 
bielkę o granatowo - czarnych włosach i 
klasycznym profilu kamei, siedzącą spo- 
kojnmie przy stole, nie chciało mi się wic- 
rzyć w hisłorję, którą opowiedział mi o 
wiej Galpern. Ale pozory mylą, a histu- 
re o Joannie Danos, słynnej afrykańskiej 
podróżniczce, jest prawdziwa. 

W swoim czasie wszystkie gazely po- 
święcały dlugie szpalty z sensacyjnemi 


tytułami przygyodom Joanny. AŻ nagle 
dzielna pogromczyni lwów i tygrysów 
zamknela sie w swej europejskiej willi, 


nie wpuszczala fotografów ani reporte- 
rów i ukazała się publicznie depićro w 
kościele na ślubie z mężczyzną, kolo któ- 
Yego siedziala teraz przy stole. On to o- 
powiadał Gałpernowi dzieje maglej prae- 
many lrybu życia Joanny. 
Oparta plecami o gładki (rzon pal- 
my. Joanna wystrzeliła. Lwica skurczyła 
się, zaryczala groźnie i.. sprężyła do sko- 
ku. Wyszczerzyła żółte, rzadkie zeby, wy 
gela grzbiet. Po jej złotawej skrze sączy- 
ła sią krew — strzał chybił. Po raz pierw- 
szy strzał Joanny chybil! 

Bezużyłeczna wobec bliskości  bestji 
slrzelba, wypadła z drżących rąk Joanny. 


[ 


„GAZETA PORANNA” z dnia 3, 


lutego 1928. 


chód dnia mienin?. Prezydenta RZ 


prof. Ignacego Mościckiego we Lwowie. 
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W WIGILJĘ UROCZYSTEGO DNIA. — NABOŻEŃSTWO W BAZYLICE ARCHIKATEDRALNEJ. — DE- 
FILADA. — KONCERTY I POGADANKI. — UROCZYSTE PRZEDSTA WIENIE W TEATRZE WIELKIM, 


broni, jakoteż policji państwowej; | Legjonisiów maj, Szmal, reprezen- 


Lwów 2. lutego. 

(jp.) Miasto nasze uczeiło dzień 
Imienin Pana Prezydenta Rzpliiej 
dra i inż. Ignacego Mościckiego uro- 
czystym obchodem. 

UDEROROWANIE DOMÓW 

1 CAPSTRZYK. 

W 'wigilję uroczystego dnia, tj. 
31. stycznia, domy prywatne i gma- 
chy publiczne zostały udekorowane 
chorągwiami i embiematami o bas- 
wach narodowych, zaś o godz. 6-1ej 
wieczorem odbył się capstrzyk or- 
kiestr wojskowych i cywilnych po 
ulicach miasta. 

Wczoraj, dnia 1-go lutego, jaka 
w dzień lmienin Pana Prezydenta 
o godz. 7.80 zostala na ulicach mia- 
sta odegrana pobudka orkiestr woj- 
skowych i cywilnych. 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO. 

O godz. 10-tej odbyło się w Ba- 
zylice archikatedralnej uroczyste 
nabożeństwo na intencję P. Prezy- 


denta, które w obecności najwyż- 
szych władz cywilnych i wojsko- 


wych odprawił ks. kan. Librewski 
w asyście dostojników kapituły. -— 
Podczas nabożeństwa orkiestra 40 
pp. odegrała na chórze szereg u- 
tworów religijnych. 

Dokoła kościoła ustawiły się ho- 
norowe oddziały wojska wszelkiej 


wewnatrz.kaiedry utrzymywał szpa 
ler korpus kadetów. Przed oliarzem 
zajęli miejsca przedstawiciele władz, 
organizacyj i stowarzyszeń. Im.Wo- 
jewództwa był obecny woj. Borkow- 
ski, im. miasta wicekomisarz prof. 
Matakiewicz, im. wojskowości insp. 
armji gen. Norwid - Neugebauer, 
komdt. O. K. VI. gen. Sikorski, kmi. 
garnizonu gen. Zawistowski, komdt. 
miasta pulk. Nowakowski, gen, Glu- 
chowski, dowódcy pułków, licznie 
reprezentowany korpus oficerski i 
podoficerski. Władze cywilne i in- 
stytucje reprezentowali: prez. sądu 
Czerwiński, prez. Izby skarb. dr. 
Polak, prez. koleji inż. Prachl-Mo- 
rawiański, dyr. Policji Reinlender, 
komdt. P. P. Grabowski, insp. No- 
wodworski, prezes poczty Popowicz, 
senat U. J.K. zrekt. prof. ks. Gerst- 
mannem, prorekior Politechniki dr. 
Nadolski, rektor Weterynarji Mar- 
kowski, im, Kuratorjum insp. Wań 
czucza, prez. Dyr. ceł Smolka, wi- 
ceprezydenci Izby handl. i przem. 
dr. Rucker i dyr. Hoóflinger, min. 
Szarota, msp. Mikołajski, konsul 
czechosłowacki Stilip, prez. Sądu 
kraj. Obertyński, prez. Howel, prez. 
Dembowski, Weterani r. 1863 z prez. 
Kuczyńskim, wicepr. Zw. Obrońców 
Lwowa pułk. Baczyński, prez. Źw. 
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Sensacyjny Poranek Kinematograficzny. 


Na dochód Pzlicyinego Domu Zdrowia 
odbędzie się 2 lutegó (święto) o g. 12 w poł. w sali kina „Palace“ 
wielki poranek kinematozraficzny, na którym wyświetiony zostanie 
poraz ostatni we Lwowie potężny dramat w -< serjach (12 aktach) p. t. 


„SODOMA å GOMO SĄ (nowa kopia: 


z L cy Doraine w głównej roli. oraz 
pełna hu oru komedja w 7 akt. p.t. 


„HAROLD MA PECHA" 


z Morod Loydem. — J»ko uzupstnienie programu „Drugie ogólne Krajo- 


we Zawody Sportowe Policji Państwo sej w Warszawie”. 


onadio szereg 


pieśni nas rojowych i romansów cygańskich odśpiewa znana pieśniarka 
pani Nina Kulczycka, uczeaica prof. Zaremby. Bilety po znacznie zni- 
żonych cenach do nabycia od godz. 10 rano w dniu poranku przy 


— 0, Boże, nie daj mi tak zginąć! 
szepnęła i zasłomła twarz rękami. 

W tej chwili huknął strzał i lwica ru- 
nęła na trawę. Joanna zemdlała. 

Gdy przyszła do siebie, leżała w cie- 
niu palmy, koszulę miala na piersiach roz- 
piętą, a twarz zroszoną wodą. Młody męż- 
czyzna klęczał nad nię i widząc, że otwo- 
rzyła oczy, zbliżył manierkę do jej warg. 

Przełknęła jakis mocny napój. 

— Czy laskawa pani czuje się już lc- 
piej? — spytal nieznajomy. 

— Tak. Dziękuję panu. 

Joanna pódniosła się.  Wstydziła sję 
swej słabości. Rada była szybko odejść, 
ale mie mogla się utrzymać na nogach. 
Żapięła pozornie swobodnym gestem ko- 
szulkę. 

— Cieszę się, że mogłem być pomocnym 
pani Joannie Danos — powiedział niezna. 
jomy. 5 

— To pan wie, kto ja jestem? 

— (ała Afryka zna łaskawą panią! 
A po za pani sława jestem poprostu szczę- 
śliwy z tego społkania dlatego, że jest 
pani piękną, ponętną kobietą, która, niby 
zloty promień, rozjaśniła moją. samolność. 
Podobizna pani, wycięła z gazety, towa- 
rzyszy'mi tutaj podczas moich  myśliw- 
skich wędrówek. Pokażę ją pani zaraz 
bo pójdzie pani do mojego namiotu na fili- 
żankę herbaty. 

— Nie mam zamiaru! — rzuciła ostro. 


kasie kina „PALACE". 


gó i 


— Poślę oczywiście gońca do pam na- 
miotu, aby się nie niepokoili. 

-— Dziękuję panu. Pójdę sama do moich 
ludzi. 

‚Nieznajomy podniósł z ziemi strzelbę 
Joanny, wyjał naboje i oddał jej broń. Po- 
czem # uśiniechem powiedział: 

— Idziemy na herbatę- Mój namiot 
jest niedaleko. 

— Preszę mi dać spokój. 
na! 

— Nie pozwolę paii odejść. 

Joanna czula, że zmajduje się w mocy 
lego ozłowieka i- rumieniec gniewu zabar- 
wił jej policzki. Nagle dziwny plusk od- 
wrócił jej uwage- 

— To krokodyle! — wyjaśnił niczna- 
jomy, który zauważył pyłające spojrzenie. 
Joanny. — Tu za tą zgęstwiną w zatoce 
rzeki maja swoje siedlisko. Laskawa pa- 
ni — proszę w drogę! 

— Powiedziajam już panu, że wracam 
do siebie! — twardo odcięła Joanna. 

—— Zdaje się pani. Proszę mnie zrozu* 
mieć. Prowadzę tu samotne życie, i za- 
wsze je będę prowadzić — nie mogę wy- 
jaśnić, dlaczego. A cierpię nad tem. bo 
przepadam za towarzystwem. Dzisiej- 
sze spotkanie tak slynnej i tak pięknej ko- 
biety jest dla mnie uśmiechem losu. Czyż 
łaskawa pani nie domyśla się, że jestem z 
tych ludzi, którzy nie pozwolą szczęściu 
wymknąć się z rąk? 

— Żabilabym pana! 


Żegnam pa- 


tacje Sokolstwa z dr. Czarnikiem, 
reprezentanci Zw. Oficerów rezer- 
wy i wielu innych reprezentaniów 
władz i slowarzyszeń. 

Po nabożeństwie odbyła się defi- 
lada wojskowa przed pomnikiem 
Mickiewicza, którą odbierał komd: 
garnizonu gen Zawistowski. 

Defiladę rozpoczęła orkiestra 14 
p. ułanów, za którą posiępowa! 
szwadron 14 p. ułanów ze sztan- 
darem, następnie oddział 19. pp. z 
orkiestrą i sztandarem, oddział kor- 
pusu kadetów ze sztandarem po- 
wsłanców r. 1863, oddział 5 p. art. 
polowej, wreszcie oddział Policji 
państw. kończył defiladę. 

W dalszym ciągu uroczystości 
obchodowych odbyły się o godz. 12 
w południe koncerty orkiestr woj- 
skowych przed gmachem Wojewódz 
twa, przed Inspektoratem armji i 
przed Dowództwem Korpusu. Popi 
som orkiestralnym przysłuchiwały 
się na wszystkich wyżej wymienio- 
nych punktach liczne tłumy publi- 
czności. 

Nadto w godzinach popołudnio- 
wych odbyły się we wszystkich od- 
dzialach lwowskiego garnizonu po- 
gadanki dla żołnierzy, połaczone ze 
śpiewem pieśni narodowych, 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
W TEATRZE WIELKIM, 

Przed rozpoczęciem uroczystego 
przedstawienia w Teatrze Wielkim, 
o godz. 7-mej wieczór, orkiestra 14 
p. ułanów koncertowała na wspa- 
niale przystrojonym balkonie Tea- 
tru. O godz. 7.30 nastąpiło przed- 
stawienie „Strasznego Dworu“ Mo- 
niuszki, poprzedzone  przemówie- 
niem ku czci Pana Prezydenta i o- 
degraniem hymnu państwowego. 

Na przedstawieniu byli «obecni 
wojew. Borkowski, komisarz miasia 
Strzelecki, insp. gen. Norwid - Neu- 
gebauer, gen. Sikorski i wielu in- 
mych reprezentantów władz cywil- 
nych i wojskowych. 


— Obawlałem sie tego i dlatego wy- 
jąlem naboje z pani strzelby. „Tu, w dzie- 
wiczej gąszczy, łatwo popelnić morder- 
shwo. Tu niema telefonów ani policji. Tu 
lajemnicę latwo zachować wiecznie. 

Joanna rzucila strzelbę w twarz nie- 
znajomego i skoczyła w gęstwe. Ale on 
już był przy niej. Szarpnął:ją za ramię. 
Osłabiona wrażeniami lego dma, znów 
stracila przytomność. 

Ocknęła się w namiocie nieznajomego, 
na tapczanie. pokrytym skórami tygrysie- 
mi Z rozpaczą rozważała nad swoim lo- 
sem. Wiedziała, że bez broni nie może 
nawet marzyć o ucieczce, a myśl © pozo- 
staniu napawała. ją bezbrzeżnym strachem 
i rożpaczą. 

W tej chwili nieznajomy wszedł do na- 
miotu, Usśmiechnął się. 

— Czy mogę pozosłać? I zapalić faj- 


kę? A może dym pami przeszkadza? To 
nie będę palił. 
Uprzejmość jego przerażala Joannę. 
—- Pani jest wyjątkową kobietą! Ta- 


ka małomówna. 

— Bo się modlę w duchu do Boga, że- 
by pana uśmiercił! 

— A to nieładnie! 

Do namiotu wślizgnął się murzyn i coś 
szepnął nieznajomemu. Ten zbliżył się do 
Joanny: 

— Mój sługa przymiósł mi wiadomość. 
która zapewne i panią zaciskawi. Pani 
ludzi juz niema. 


NEO ĉĉ —— 
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Sumiennai skromna Janciatytoniakdwna 


sprzeniewierzyła 6000 zł. na szatki i kino. 


PERŁA INTERESU P. SCHUMANA KIWAŁA GO PRZEZ DŁUŻSZY CZAS, 


POBIERAJĄC PIENIA- 


DZE Z ELEKTROWNI. — WYJAZDY DO RÓWNEGO. — TERAZ PRZYJDZIE GORZKO ZAPŁACIĆ 


Lwów 2. lutego. 

(— W: składzie żelaza firmy J. 
Schuman przy ul. Gródeckiej 2b, 
zajęta była już od dwu lat jako prak 
tykamtka sklepowa 21-łetnia Janina 
Tytomiakówna, zam. przy ul. Zielo- 
nej 58. Pilna i pracowita zdobyła o- 
na sobie całkowite zaufamie właści- 
ciela firmy, Wabec tego używano 
jej również do inkasa pieniędzy, a 
w szczególnosci od czerwca ub. roku 
stale chodziła oma na inkaso do 
Miejskich Zakładów Elektrycznych, 
z któremi firma Schuman pozostaje 
w stosunkach handlowych. Za każ- 
dym razem Tytomiakówna wracała 
bez pieniędzy, twierdząc, że kasa 
MKE. nie miała ich w danym dniu. 
Tak trwało aż po dzień 20. stycz- 
nia br 


W dniu tym zawiadowca firmy p. 
Stefan Gzapczuk postanowił wreszcie 
udać się osobiście do MKE, by stwier- 
dzić, dlaczego nie wypłacono mu do- 
tychczas zaległości. Okazało się, że 
Zakłady Elektryczne słale każdy ra- 
chanek natychmiast honorowały, Na- 
tychmiast przedłożono asyguały na 


Dwie otrute kobiety 
w jednym dniu. 
Lwów 2. lutego. 

(—) Wczoraj Pogotowie interwe- 
niowało w dwu wypadkach zama- 
chów samobójczych kobiet. Rano na 
chodniku abak apteki Pilewskiego 
znaleziono leżącą 84-lelnia Ewę Di- 
duch, dziewczynę lekkich obycza- 
jów, która mapiła się jodyny. Despe- 
ratkę odwieziono do szpitala. 

W pół godziny później na ul. 
Kubasiewicza znaleziono leżąca ze 
śladami otrucia jakimś kwasem ko- 
bietę nieznanego nazwiska. Z wy- 
jatkiem zużytego biletu kolejowego 
ze Stryja do Lwowa, niczego przy 
niej nie znaleziono, 


— Niema- A gdzie poszli P 

— Tam, gdzie idą dobrzy czarni słu- 
dzy, jak umierają. 

Joanna poderwala się z krzykiem: 

— Kazał ich pan zabić? 

— Przeszkadzaliby nam. Subtelnym u- 
czuciam sprzyja sumotność. 

Joanna skoczyła do nieznajomego, ale 
ten uchylił się od ciosu jej drobnej, lecz 
silnej piąstki i ze śmiechem zawołał: 

— Szkoda czasu, łaskawa pani. Lepiej 
chodźmy teraz na spacer korzystać z o- 
statnich chwil jasności, bo wkrótce nadej- 
dzie noc, która należy do nas! 

Joanna zatrzęsła się cała, ale chętnie 
opuściła namiot. Szli wśród gąszczy pa- 
chnącej podzwrotnikowej roślinności. 

— Nad czem pam rozrmayśla. Gzy nąd 
koniecznością podporządkowania się lo- 
sow? 

Nic nie odpowiedziała. Czula w czasz- 
ce zamet nie do opisania. 

Nieznajomy doszedł nad brzeg rzeki i 
ostrożnie położył się nad urwiskiem. Jo- 
anna uczyniła lo samo. ŻZnajdowali się 
nad legowiskiem krokodylów. Niby sza- 
ro - zielonkawe głazy, leżały wstrętne ol- 
brzymy zwartą masą, kłapiąc paszczami. 

Joanna nieraz stawiała odważnie czo- 
lo hwom, tygrysom i rhinocerosom, ale kro- 
kodyle napawały ja zawsze wstrętem i lę- 
kiem. Teraz patrzała, jak nieznajomy bez- 
szelestnic przyciągnął strzelbę i mierzył 
do największego z plazów. Tylko oko kro- 


ZA CHWILE UŻYCIA. 


6.189 zł. 84 gr, wypłaconych na ręce 
Tytoniakówny 
Poszkodowana firma 
doniosła o tem policji. Tytoniakówna 
w pierwszej chwili stanowczo wy- 
parła się  sprzeniewierzenia, twier- 
dząc, że asygnałty są słałszowane. Do- 
piero gdy ją przyciśnięto do muru, 
przyznała się, że  Spizeniewierzyła 
tylko 1.000 zł. Z pieniędzy tych spra- 
wiła sobie garderobę i chodziła de 
kina. W toku dalszych dochodzeń 
okazało się, że Tytoniakówna czesto 


natychmiast 


| 
| 
| 
| 
| 


jeździła do Równego, rzekomo do 
swego narzeczonego, lekarza. Prawdo- 
podobnie jednak zamierzała ona 
uciec do Rosji i gdzieś w Równem 
nkrywała defrandowane pieniądze. 
Okazało się, że wstydząc się swego 
nazwiska, przezwała się Lasocka i pod 
tem nazwiskiem uzyskiwała zapro- 
szenia na bał. 

Wczoraj dochodzenia policyjne u- 
kończono i aresztowaną  odstawiono 
do więzienia karnego przy ul. Bato- 
rego. 


Gwoździem sezonu — jednogłośnie uznanym jest 


Grobowiec Maharadży 


(Romans Kapłanki Wschodu) 


KOPERNIK 


EB” 


zespolu „ETRA CARTANA* na 


gościnne występy od dziś w p 


Dziś 


MARYSIENKĄ 


Rewia Najpiękniejszych 8 Girls! 
par 28 inperial“ Legjonów 3. 


dak Głąd do spółki Z Cyganem 


chciał p. Skrzypka pozbawić auta. 


BLE P. SKRZYPEK „MIAŁ NOS“ I DZIĘKI TEMU ODZYSKAŁ SWÓJ WE. 
HIKUŁ. 


Lwów, 2. lutego. 

(-—). Właściciel składu obuwia w 
Pasażu Mikolasceha p. Leon Teodor 
Skrzypek posiadał dorażkę samochcdo- 
wą, którą jeździł szofer Feliks Głąb. 
Z końcem września ub. r. Głąb zawia- 
damił go, że ma dluższą turę do Koza- 
wej, zabrał z garażu. części zapasowe, 
oraz wszysłkie swoje nzeczy i wyje- 


Daj grosz 
na cele 1.S.L. 


kody'la może być zranione, bo cale ciało 
pokryte jest  skorupiastym pancerzem, 
Nieznajomy podsunął się na lokciach nad 
sam brzeg urwiska I uwaznie celowal. 

Joanna patrzałą w głąb sadzanyki i sin- 
rala się opanować rozszalle nerwy. Nagle 
schwyciła nogę nieznajomego i z całej sily 
pchnęla... 

Ze zduszonym natychmiast okrzykiem 
runął do mętnej wody, wśród cielsk zic- 
lonkawych potworów. 

Joanna leżala chwilę na trawie. W 
skroniach bily tętna, jak młolem. Zaschlo 
jej w gardle. Dygoląła, jak w febrze. Zda- 
walo jej się, że slyszy słowa. nieznajome- 
go: 

— „Tu łalwo popelnić morderstwo. Tu 
lajemnica zachowa się wiecznie“. 

Ścjemniło się już, kiedy powsłała i po- 
«zła przed siebie. Po uciążliwe] wędrówce 
napotkała Kanduta —— Kanduta, którego 
teraz poślubiła. 

Z jej slów poznał Kandul, że nieznajo- 
my był zbiegłym więźniem, skazanym za 
morderstwo. 

Kkandut właśnie apowiedział Galperno- 
wi tẹ historję o Jeannie Danos, a mnie się 
wierzyć nie chcialo, że lo przeżyła mała, 
cicha %kobictka o delikatnym profilu ka- 
mei. 


Tium, F. M. 


chał. Z Jarosławia telegratował do ma- 
tki, że jedzie do Pilzna, a w rzeczy- 
wislości pojechał do Warszawy. Tam 
zapoznał sę z niejakim Andrzejem 
Cygenem z zawodu jubilerem i przy 
jego pomocy zamierzał ante to, warto- 
ści 12 tys. zł, sprzedać i wyjechać na- 
stępnie zagranicę. Na wazie sprzedał 
taksometr, a z szyby wytar! numer po- 
licyjrny. 

P. Skrzypek udal się, jakby knigty 
przeczuciem do Warszawy i tu. szczę- 
sliwym zbiegiem okoliczności natknął 
się na swoje auto, wyjeżdżające poza 
miasto. Przy pomocy policji przytrzy- 
mał auto 
new. Obu sprowadzono 
gdzie ich uwięziono, 

Senal MI. zasądził każdego z nich 
na sześć miesięcy ciężkiego więzienia. 
Broni adw. dr, Roller. 


do Lwowa, 


Rodzinka Becków 
beknie 


za naruszenie powagi władzy. 


Lwów, 2. lutego. 

(——) Przed s. Szulisławskim odpo- 
wiadali wczoraj 61-letnia Anna Beck, 
jej 19-letnia córka Marja Beck, oraz 
dwaj synowie Wasyl i Iwan oskarżeni 
o gwalt publiczny. 25. maja ub. roku 
woźny sądowy Jan Watylak przyszedł 
w towarzystwie miejsc. policjanta 
Bartka do mieszkania Beckowej w 
Kulinowie zalantować za zaległe na- 
leżytości sądowe sieczkarnię. 
Wówczas Beckowa z córką chwyciw- 
szy do rąk orczyk przepędziła poli- 
cjanta i woźnego, udaremniając im 
przeprowadzenie egzekucji. 

S. Szulisławski zasądził Annę Beck 
na dwa miesiące, Marję na. miesiąc 
ciężkiego więzienia, zaś obu synów 


, U 
wraz z szoferem.i z CGyya- 


MIĘDZYNARODOWE TARGI 
W LYONIE. 


od 5—18 Marca 1928. 
Spizedawcy z 20 krajów. 
Zwiedzający z 47 narodów. 


Katalog wystawców (700 stron) okazał 
się. — Cena 10 fr. irane. 
Zamawiajcie mieszkania; 

ADRES; Foire de Lyon, Service R. L. Ho el 

de Viile — LYON. 


| pieniacz 
esa JE" 


Trójka hultajska 
w potrzasku. 


Niewiedzieli, czego szukają w uhbrej kn- 
mieniey. 


Lwów, 2. lutego, 

(—) Przedwczoraj zawiadomiano posl. 
Rungego, że w realności pod l ut. przy, 
ul. Piekarskiej kręcą sią jacyś povlejrza- 
ni osobnicy. Runge wszedł do tej reatna- 
ści i spostrzegł, że w mieszkaniu Ayaty 
Korniewiez oderwana jest kłódka. We 
wnętrzu zastał trzech mło lzieńców zaję- 
tych pakowaniem rzeczy. Podali oui na- 
zwiska: Michał Malicki, lat 24, Józef Ea 
dowski, lat 17 i trzeci Karoł Zajaczkow- 
ski. Pierwszy oświadczył, ża chciał się 
napić wody, drugi, że szukał nustopu, a 
trzeci, że widząc jak oni weszli, wszesił 
za nimi. Sprowadzono 'ch na policje i tu 
okazało się, że Malicki nazywa się Tea. 
dor Bajła, wielokrotnie karany za kra- 
dzieże, że Ładowski jest muzykantem z 
zawodu, a Zajączkowski 
Wszystkich odstawiono do 
przy ul. Batorego. \ 


mura zim- 
więzienia 


Przesun'ęcia sowieckich 
dowódców. 


(Telefonemat własny „Gazety Por.*). 
Pogranicze sow., 31, stycznia. 

Wielką sensację w Moskwie wywo. 
łało ogłoszenie nagłych zmian na sta- 
nowiskach niemal wszystkich dowód- 
ców okręgowych, oraz w centra'nych 
urzędach armji czerwonej. Rugi obej- 
muja okręgi — moskiewski, leningrada- 
ki, nadwołżański, syberyjski, kankaz- 
ki i inne. PRównicź nsunięło szereg 
wyższych kierowników _„Rewolucyinej 
rady wojskowej”. Ponownie zamiano- 
wano jako pomocników dowódców o- 
kręgów Zinowjewa (nie opozycjoniste|, 
Goilita, Knbaszewa (brata komisarza), 
Welikanowa i in. Wedle ogólnej opinii, 
odnowienie niemal całego wyższego 
dowództwa i administracji anni czer- 
wane. nasiąpiio w związkn z wykry- 
cień w łonie armia silnego ruchu opo- 
zycyjneyo, którego tajnym: zwolenni- 
karui mieli vyc usunięci obecnie do- 

wódcy 

— ©m— 
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„GAZETA PORANNA" 


Z Miejskiej Rady Przybocznej. 


prezec nowym obciążęni 


odałkowym nie zostały uwzględnione. 


z dnia 3, lutego 1928. 


WYBÓR DELEGATÓW DO POSZCZEGÓLNYCH KOMISYJ. — KOMISJA MATKA NIE ŚPIESZY SIĘ Z ORGANI- 


ZAGJĄ KOMITETU ROZBUDOWY. — 


ZEGO ŻĄDA GMINA OD REFLEKTANTÓW NA BUDOWĘ. — SZEROKIE 


ROMFETENGJIE DLA KOMISJI TECH NIUZNEJ. 


Lwów, 2. lutego. 

(p). Wczorajsze posiedzenie Rady 
Przyboczmej zagaił zastępca Komisarza 
rzędu prof. Matakiewicz przemówie- 
nieni ma cześć Prez. Rzeczypospolitej 
z ekazji Jego Imiemin. Mowca. skreślił 
krótki życiorys, oraz glówne zaslugi 
naukowe i obywatelskie P, Prezydemta, 
a w pierwszej linji uruchomienie Cho- 
rzowa, mającego tak wiielkie znaczenie 
dla naszego rolnictwa, a w końcu 
wzniósł okrzyk ma cześć P. Prezyden- 
ta, który został powtórzony z zapałem 
przez zebranie. 

Następnie z porządku dziennego 
dr. Brzeski reforował w drugiem czy- 
taniu staba: nowych podatków i opłat 
gminnych i zwyżek podatkowych w 
myśl przedłożenia dodatkowego bndże- 
tu zwyczajnego ma rok 1927/28, jako- 
też sprawę sprzeciwów, wniesionych 
przeciw tym przedłóżeniom przez noz- 
maite grupy społ, m. i. właścicieli we- 
alności, przemysłu. restauracymogo itd. 
Sprzeciwy te zostały większością glo- 
sów odrzucone, podobnie jak referowa- 
ne następnie przez r, Deeyk.ewicza 


sprzeciwy, wniesione przeciw dodatxo- | 


wemnu budżetowi nadzwysczejnemu, 
Red. Laskownicki referował z kok 

wunicski Komisji matki w sprawie „gł 
borów do rozmaitych komisyj. W myśl 
tych wniosków wybrano delegatów do 
miejskich fuminszów etterytalmych, o- 
maz do dwóch komisy) dla celów woj- 
skowych, Delegatów do mie'skiego ko- 
mitem rozbudowy miaste nie wybrano 
z tego powodu, że Komisja matka jesz- 


cze dotychczas (niestety) nie przygoto- ` 


wała tej sprawy. Na wuiossk ref. red. 
Laskownickiego wybrano 5 delegatów 
do Rady Nadzorczej Spółki ,Brzncho- 


wice“ w oscbach dr. Brzeskiego, T. 
Buszka, r. Litłwinowicza dr. Mew- 


skiego i r. Chrystowskiego. 
R. dr. Hersztal roferował nastepnie 


ER E PICTOYZSTWR NY: (RAJ 
Pan majster nagle wpacdi 
szał. 


Lwów, 2. lutego. 

(—) 14. listopada ub. r. Me ehdi 
Rynkiem dr. Filip Feld w towarzy- 
stwie p. Adolia Milcha. Nagle zgoła 
niespodzianie idący z tyłu za nimi 
jakiś osobnik uderzył dra Felda ręką 
po głowie, a gdy uderzony się odwru 
cił, osobnik ów trzymaną w ręku 
laską począł obn okładać ze wszyst- 
kich stron. Na krzyk zaatakowanych 
zjawił się post. Plewaszko, lecz ów 
osobnik nie bacząc na mundur postc- 
runkowego, rzucił się nań, wywrócił 
go na ziemię i począł go również 
okładać laską. Zaatakowanemu przy- 
byli z pomocą przechodnie oraz inni 
posterunkowi i z trudem udało się 
rozjuszonego awanturnika sprowa- 
dzić do aresztów polieymych. Oka- 
zało się, że jest nim majster krawie- 
cki, Edward Czaja, zam. przy ulicy 
Bocznej Kingi 6., dwukrotnic już ka- 
ramy za zbrodnię kradzieży. 

Wczoraj Czaja odpowiadał przed s. 
Sakołowskim, który po przeprowa- 
dzonej rozprawie zasądził go na trzy 
miesiące ciężkiego więzienia. 


i 


[i 


dwie sprawy, a mianowicie sprawę za- 
bezpieczenia kosztów urządzenia no- 
wych mlic, która została uchwalona w 
myśl wniosków referenta. 

Uchwalano mianowicie, aby przed 
udzieleniem pozwolenia na parcelację, 


względnie na zabudowamie odnośnych 
parcel, żądać oů stron interesowamyich 
kosztów urządzenia tych ulic, tj. zbu- i 
dewania nawierzchni wraz zrobotami 
ziemnemi, kanalizacyjnemi, konserwa" 
cią, tudzież założenia rurociągów, la- | 


Nr. 8401 


oraz oświetlenia nowej ulicy na 
rok jeden. 
O ile koszta nie mogą być pobrame 
od strony z góry, uchwalono żądać za- 
| hezpieczemia tych kosztów na odłnośnej 
j realności. ; k 
| W drugiej sprawie, a mianowicie 
upoważnienia Komisji technicznej do 
zatwierdzenia nmów o wykonywanie 
| dostaw i robót dla gminy miasta 
| Lwowa, wywiązała się obszerna dys- 
kusja. Za przedkladaniem poważniej. 
szych umów powyżej 50 tys. zł. pei. 
nej Radzie przemawiali: ks. dr. Szy. 
delski, Litwinowicz i prof. Kozłowski, 
| za wnioskiem referenta: dr. Brzeski, 
| Rosenkranz i Laskownicki, 
W głosowaniu przyjęło większością 
głosów wniosek referenta. 


adora. 


ROMEO FORTUNA, ROŻYSZGZE MADRYTU. — ŻYCZENIE, KTÓRE SPEŁNIA SIĘ NADSPODZIEWANIE SZYB- 
RO. — NIEZWYKŁA SCENA NA ULICY MADRYTU. — ZACHWYT I ENTUZJAZM TŁUMU. 


Madrył, w lutym. 

(H). Romeo Fostuna, bożyszcze Ma- 
drytu, jedoen.z najsławniejszych torre- 
aderów hiszpańskich, złożył niedawno 
—. jalk o tem już krótko donieśliśmy — 
dowód niezwykłej odwagi i zręczności. 

Fortuna stał właśnie w trafice i 
wybierał starannie cygara ulubiomego 
gatunku. Był teraz w cywilu, tj. mie 
miał na sobie malowniczego kostjumu 
msdadora: suto hafllowanego złotem 
surduta, czarnych, jedwabnych „py 
białych pończoch i czarnych, lakiero- 
waneh trzewików. 


Zapmistat RM 


(Do ryciny na stronie 1-szei). 
trzymał w ręce lekka, laseczkę bambu- 
sowa. 

— Wspaniale sprawiłeś się wczo- 
raj! — rzekł do Fortuny jego przyja- 
cicj, również obecny w trafice. Przyj- 
mij serdeczne gratnlacje! 

— Dziękuję ci bardzo! — odpowie- 
dział torreador, błyskając w uśmiechu 
białemi, wspaniałemi zębami, Ale za- 
danic miałem dosyć łatwe, W czasach 
ostatnich wybierają do walki byki Fa- 
godne 

jak baranki. 
Władze 


e. 


iasa vjs bratty 


pac dare! 


MAGISTRAT WPROWADZA WE LWOWIE MANDATY KARNE ZA PRZEKROCZE. 
NIA SANITARNE, DROGOWE, TARGOWE IT. P. 


Lwów, 2. 
rat ogłosil następujące 


lutego. 
Megizl abwie 
czenie: 

Magistrat król. 
wadza na obszarze adminislrucyjnym król. 
slol. m. Lwowa doraźnc nakazy karme za 
najczęściej powtarzające się przekroczenia 
sanitarno, drogowe. targowe i tp. 

Nałożone w dorażnem 
grzywny wione być natychmiast płacone 
do rąk wymierzającego karę funkcjonarju- 
sza Magistratu względnie funkcjonarjusza 
Policji Państwowej. 

Każdy funkcjonarjusz upoważniony do 
nakladania grzywien doraźnymi nakazami 
karnymi zaopatrzony jest w pisemne npo- 


stol m. Lwowa wpro- 


| 


| 
| 
| 
| 


postępowaniu | 


| 
| 
| 


ważnienia, wysławione przez Mmgislrat 
względnie Dyrekcję Policji i obowiązany 
jezi na żądanie inierczowanych stron okas 
rač to upoważnienie, 

Ńuklasiający grzywnę winien przy u- 
karaniu wyjaśnić stronie za co karę wy- 
micrza | wreczyć jako potwierdzenie zlo- 
zonej grzywny oddarty z bloczka "nakaz 
karny. Nakaz ten będzie zawierać datę u- 
karania i podpis odneśnego funkcjonazju- 
sza, ludzież oznaczenie przekroczenia, za 
które nalożonu karę, bes wymieniania je- 
dnak nazwi:ska ukaranego, o ile strona u- 
mieszczemia nazwisku wyraźnie nie żąda. 

Strzelecki w. r. 
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta”miasla 


m PAM ALTANY - TYN WE 


P. Mm. OIrZEGCK o podala KADWYM 


WŁAŚCICIELE KIN DOMAGAJĄ SIĘ ZNIŻENIA UCIĄŻLIWEGO PODATKU. 


PAN KOMISARZ PRAGNIE hu A POCHODÓW GMINY Z TEGO 
RODZA- 


Lwów, 2. lutego. 

() W związku z treścią. rozrzuconych 
przez krajuwy Związek właścicieli kino- 
tcalrów Małopolski we Lwowie ulotek, z 
dnia 18 stycznia 1928, w sprawie opodat. 
kowania przez gminę biletów  wsłępu na 
seanse kinematograficzne — Zarząd mia- 
stu prosi nas o umieszczenie następujace- 
go wyjaśnienia. 

„Podwlek gminny od widowisk wynosi 
w myśł obowiązującego obecnie stetutu: 
10 80 proc cany biletu wsłępu na ssansa 
filmów zagranicznych, 2) 40 proce ceny 
bilietn wstępu na seanse filmów wytwórni 
krejow ej, 

W poszczególnych wypadkach, zasłu- 
gujących na uwzględnienie, jużio z powo- 
du wyższęj wartości artystycznej filmu, 
jego ureści naukowej, lub charakleru pro- 
pagandowego, jużto ze względu na cel hu- 
manitarny lub dobroczynny, ma jaki go- 
chód, względnie część dochodu z przed- 
stawienia kinematogralicznego jesl prze- 
źnączona, przyznaje Magistrat ulgi zniża- 
jąc powyższy podatek gminny do 10 proc. 
ceny hbiletn wstępu — a nawel w niektó- 
rych wypadkach zwalnia zupelnie wyświe- 
tlanie obrazu od podatku gminnego. 

Żądanie Kraj. Związku właśc. Kinotea- 


trów Malopolski we Lwowie zniżenia po- 
Wiku gminnego od widowisk ma 40 proc. 
ceny biletu wstępu dla filmów zagranicz» 
nych jest że względu na równowagę finan- 
snwą Gminy, przynajmniej ma razie nie 
do zrealizowania. 

liwzględniając częściowo prośby wła- 
scicieli kinematografów, już w październi- 
ku Komisarz Rządu wyrzził zgodę na ob- 
niżenie podatku do 60 proc, psd warun“ 
kiem: 1) obniżenia ceny biletów przez 
właścicjeli kin, 2) podporządkowania się 
wymaganiom kontroli Magistratu. 

Komisarz Rządu wychodził z tego za- 
lożenia, że większa frekwencja z racji ob- 
niżenia cen i obniżenia podatku przy lep- 
szej kontroli zwiększy dotychczasowe wpły- 
wy gminy z tego źródła. 

Owe obniżenie podatku Komisarz Rzą- 
du proponował wprowadzić nu dwa miesią- 
ce tytułem próby, Od października wła- 
ściciele kin nie mogą się zdecydować na 
podporządkowamie się wymaganiom kon- 
trali Magistralu i obniżenie swych cen dłu 
tego też obniżenie podatku únie nastąpiło. 
Komisarz Rządu wychodzi z założenia, że 
interes publiczny wymaga lepszej organi- 
zacji kontroli podatku od widowisk kine- 
małlograficznych . 


liczą się z pewnym pradem, | 


zmierzającym 
chcą uniknąć 
rczlewn krwi, 
Dalego wszelkie moje interwence sg 
bezskuteczne, A tak chciałbym się 
zmierzyć 
z resowem zwierzęciem. 

pelnem ognia i temperamentu! Tekie 
zwycięstwo napałniłoby mmie dopiero 
uzasadnioną dumą... 

Los sprzyjał widocznie torteadoro- 
wi, bo życzenie jego miało się spełnić 
znacznie Szybciej, niż przypuszczał. 
Olo bowiem z trzody, prowadzonej ul. 
tami Madrytu, wytrwał się 

młody, ognisty byk, 
któremu rozluźnała gię źle przemoco- 
wapa przepaska na oczash. 

Zwierzę, doprowadzone do istnego 
szału ruchem ulicznym, ohaosem syren 
aulomobilowych i dzwonków tramwa- 
jowych, gonilo przed siebie, budząc 

straszną pamikę, 
Tolcja była bezradna, schwytanie by- 
ka nastręczalo ogromne trudności, 2 
strzelać doń nie było można z obawy, 
aLy mie trafić przechodniów, 

Przeraźliwe krzyki rozlegały się 
donośnie: „Wóro, toro!*, 

Usłyszał je w trafice Fortuna i 

wybiegi na ulicę. 
jeden rzut cka pozwolił mu zorjento- 
wać się w sytuacji. Nie myśląc długo, 
skoczył ku palicjamiowi, wyrwał mu 
z pochwy szablę i ruszył ku 

rozjuszonemn. zwierzęciu, 

które gnało na oślep nlicą, Fortuna za- 
czajl się z boku. Szybki, błyskawiczny 
skok — i byk runął na bruk uliczny, 
rosząc go obfitą strugą krwi, 

Odważny Hiszpan stał się kohate- 
rem enłuziastycznej owacii tłumu. 


p dawca wea (czyni) 


poszukiwany! 


Tp: większe przedsięb'orstwo kon- 

fekcji damskiej zdolny, rutynowany 

z kilkul tnią praktyką nad jący się 

do samodzie nego kierowania oddzia- 

łem. Zgłoszenia pod „A B“ do biura 
og oszeń Briicka, 


Lwów, Kościuszki 2. 


NA RATY 


dla Pań i Panów 


MANUFAKTURA 


| 
| 
| AKADEMICKA 23. 


do zniesienia walk i 
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KRONIKA 


Lutego 
Czwartak 
MB  Groma.cznej 


REDAKCJA BEŹWAAJNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
———0—— 


TEATR WIELKI. F 

Czwartek,’ 2. bm. ò 3 popol. „Tosca“ 
ceny popołudniowe. | 

Czwartek, 2. bm. © 7.30 wiecz. ,„„Poca- 
łunek Kopciuszka”. 

Piątek, 3. bm. „Wesele — przedsta- 
wienie popularne. 

Sobota, 4. bm. 
szny Dwór“, 

Sobota, 4, bm. 
nek Kopciuszka”. 

thins NUWOŚCI: 

Czwartek, 2. bm. o 3.30 popoł. „Naj- 
piękniejsza z kobiet". 

Czwartek, 2. pm. „Dziewczę z puszły” 

Piątek, 3. bm. „Dziewczę z Puszty”, 


o godz. 3 popoł. „„Stra- 


o gudz. 7.30 „Pacału- 


Teatr Wielki. Dziś po południu, o $. 


Beciej po cenach  zmacznie  zniżonych: 
opera Pucciniego „Tosca“ z gościnnym 
występem Leszka Reychana w partiji 
Scarpia, oraz z pp. Platowną, Perkowi- 


czem, Łowczyńsktm i reżyserem Tarnaw- 
skim w partjach czołowych, 
Wieczorem po raz drugi 


przepiękna 


komedja-bajka J. Barrie'go: „Picałunók 
Kopciuszka”, która na  przeńlsław:oniu 
premjerowam wzbudziła szczery zaehwytł 
licznie zebranej publiczności,  5Grdeczinu 
oklaskującej po każdym ukcie ś 
widowisko. Nowość ta, przebatwinie wy* 
stawiona i świelnie grata przez caly za- 
upół artystyczny, niewąlpliwie cieszyć 
się będzie długotrwałem powodzeniem. 

Jutro w piątek, 3. bm, ukaże się po 
raz ostatni arcydzieło naszej poezji Urao- 
matycznej: „Wescle” St. Wyspiańskiego. 
„Przedstawienie to, urządzone staraniom 
Komitetu przedstawień popularnych, da- 
ne będzie po cenach najniższych. ' 

Teatr Nowości daje dziś po pozodniu, 
o godz. 3.30, po cenach znacznie zniżo- 
uych, arcywesołą operetkę W. Dionne: 
„Najpiękniejsza z kobiet“ z  ulubzenicą 
łwowskiej publiczności, dzisiejsza, sulenu: 
zantką, Marja Korabiunką, w partil tytu- 
lowej. s 

Wieczorem dziś i jutro, świetna noiwosć 
uperetkowa: „Dziewczę z muszty” M. 
Krausża, której wczorajsza premjóra Zgro 
madziła tłumnie trzesże 'publicziośći, za- 
pelniające po brzegi salę Teatra Nowości. 
Przepiękna muzyka, szampańska teść 
oraz świałne, pod każdym względem, 
wykonanie artystyczne lej nowości Zê- 
pewniają jej staly sukces we Lwowie. 

„Penomenalna umowa”, kapitalna ko- 
medja amerykańska Larry Johnson'a, bę: 
dzie najbliższą nowością  dramalyczu 
Teatrów Miejskich. Próby lej sztuki do: 
biegają już do końca pod niezawodną, 
wielce siaranną reżyserią p. Dobrzańskiu- 
go. Nowość ta okaże się ha scenie Tea(ru 
Nowości już w przyszłym tygodniu, w 
poniedziałek 6. bm. W wykonaniu tej 
świetnej komedji współczesnej uczestńi- 
czą pp:  Mazarckówna, Woloszynówska. 
Grzębska, Dobrzański, Kieszczyński, Okar. 
nicki, Ratschka, Szyndler i ŹŻnbezyński 

Drugą premierą w dziale dramatu bę- 
dzie potężny dramat rewolucyjny R. 
Rollanda „Gra miłości i śmierey, nad 
którego inscenizacją pracuje reżyser p. 
E. Ztecki. Sztuka ta prana wa Francji 
z ogromnem powódzeniem,  ostatnió w 
paryskim „Odeonie* obiegła wszystkie 
sceny zagraniczne. 

Nad trzecią nowością dranialyczną, 
tym razeńa polskiego sutóra, lowówiani: 
na, Andrzeja Rybickiego, pi. „,Śnieżysta 
noe“ pracuje dyr. Trzóiński. 

P. Hugo Zathey, wybliny atlysta- 
śpiewak naszej opery, uległ z powodu 
gołoledzi, złamaniu kości żchrowej — 
mimo to jednak, By "calić w: źorajsze 
przedstawiónie, Śpiewał w  „Straszńym 
Dwórze*, wywiązując się mimo przykte- 
go wypadku i cierpiówia, dzskonała z za- 
dania. 


czatujuce | 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3, lutego 1928. 


iie Zasypywać M. 


©. Wo.Sk. pocan am. 


WŁADZĄ KOMPETENTNAĄ DO PRZYJMOWANIA PRÓŚB I PETYCJI JEST TYLKO 
DOK. WZGL. PKU. 


Lwów, 1 lutego. 

Do M. S. Wośsk, wpływa bezpośrednio 
od petentów zaczna ilość próśb, dotyczą- 
cych odzoczeń służby wojsk. przedwcze- 
fogo urlopowanła, przesunięcia terminów 
wcielenia, zezwuleń na ołrzymaniś pa- 
szportów zagranicznych, zwolnień od pow- 
szechnego obowiazku sł. wojsk, z tytułu 
ubiegania się o obywatelstwo oboe, ze- 
zwoóleń na wsłąpienie do franc. Legji Cu- 
dzoziemskiej i td. N 

Brosby te w większości wypadków nie 
poparie żadnymi dokumentami, nie mogą 
że względów formalnych uzyskać tozsttzy- 
gnięcia w MSWojsk. MSWojsk. zmuszone 
jest te prośby odsyłać do podległych sobie 
władz woskowych względnie wladz admi- 
nistracyjtych, celem dokladnego zbadania 
stanu rzeczy. Procedura ta trwa często kil- 
ka tygodni, co nie leży w interesie petenta 
i powoduje składanie przez niego nowych 
nraśb, a nawet i inłetwtoneia nanhicta. weie 


zaną 3 bezcelowym znpolnie przyjazdem 
do M. 8. Wojsk: N 

Wobec tego DOK. podaje do wiadomości, 
że wésysikie prosby, kierowane przoz pe* 
tontów bezpośrednio do MSWojsk, będą 
zwrecane pełentom bez rozpatrzenia z nad- 
mienienisem, że prośbę do MSWojsk. należy 
wnosić beswagiędzie za pośrednictwem 
właściwej PEU. Obowiązkiem PKU będzie 
rozpatrzenie wniesionej prośby i o ile za- 
łatwienie jej będzie przekraczać komłpe- 
tencje PKU, skierowanie do wiadz przeło- 
żonych do decyzji. 

Rozpatrzenie i badanie próśb, dótyczą- 
cych odroczeń služby wojskowej (jedyni 
żywiciela, kłerownicy odziedziczonych go- 
spodarstw  rolmych, uczniowie, studenci, 
| duchowni, termitujący w rzemiośle), na- 

leży do wyłącznej kompstenaj: władz ad- 
ministracyjnych I- Instancji (magistratv, 
a na prowincji starostwa). 


TEATR MAŁŁI: 

Czwartek 3 lutogo, godz. £ popol, „Naj- 
szczęśliwszy z ludzi”. Gośc. występ An- 
toniego Fertera. Ceny zniżone, 

Gzwartek 2 lutego, godz. 7.30 wiecz. 
Dudak“ Gośc. występ Antoniego Fertne- 
ra. Ceny zniźóne. 

Piątek, 3. bm. o godz. 7.30 wsecz. po 
raz ostatni „Dudek*. Wyst. A. Fertnera, 


x 


Repertuar Tropy Wileńskiej, sala Do- 
mu Narodnego, dyr. M. Mazo: 

Piątuk Pociąg widmo (znizki 30 proc.). 

Sobota pop. Moike Ganef (po cenach 
topul. 

Sobola wiecz. Pociąg widmo (zniżki 20 
ror | 

Niedz. pòp. Motke Ganof (jo cenach 
-Nied 


lata wieczór Pociąg widmo (znIżk: 


50 proc. 


xk 
Koncert kompozytorski Karola Sgyma- 
kign cdbędzie się w piatos B lutego 


Priskie Tow. 
nić publiez U 
e Karolu Szyśnanowskiegó. Chóry I 
sesira wymutlione (przeszło 400 osób 
wykonają pod balutą dra Aduma Sołtysu 
przy wsnóludzialć smiewaczki Stańisławy 
Korwin - Szęmanowwakiaj po tuż pierwszy 
we Lwowie uwerttrę konccrłową op. 12 
(G-dar), piesni milosne Halisa dy. 24, i sym 
lonję trzecią op. 27. 

Prof. Jachimecki pisze w gwej mono- 
gralji o Szymanowska: „W pieśniach 
Hafisa zdolal Szymanowski osiaga przy 
pomocy środków zupełnie Niezależnych od 
Wagnera alb wyhodowanych z posiewu 
o genjuszw na Żęznej glebie swojego 
talentu siupień żarliwości wyrażu 8rwtycz- 
nogo, memal równy trazedji muzycznej Wa- 
geta... ['zżesytóne są tym żarcth, który 
bucha z nich tuiepowstrzymmaną silg. Cytl 
wi ma symfoniczny niejako przebieg”. 

O trzeciej zaś symfonii: „Przez cale 
dzieło plynie niezmiernie szeroka struga 
dźwięku o niesłychanie ruchliwej powierż- 
chni.. prąd pełen wewnętrznych wirów 
polifonji. Studjum partytuty wprawia w 
zachwyt dla kunszlu instrumentacji Szy- 
mahowskiego... Wpatrzony za poetą w 
gwiezdne drogi, starał się kompożytor wy- 
razić dźwiękiem to wszystko, cò znajduje 
się już w czwartym wymiarze, gdzia wscho 
dzi szczęście, prawda skrzydłem opromie-. 
niae 

k 


Znany pólski pianista, Mieczysław 
Móanz, bawi jak co roku na tournee w A- 
inaryce północnej. Ostatni jego koncert w 
„Carnegie Hall" w Nowym Jorku stal się — 
jak pisze prasa nowójoraka — pierwszo 
rzędną atrakcją artystyczną i towarzyską 
miasta. Znakomity nasz zoncertant ođwie 
dzi w roku bieżącym Budapeszt, Paryż. 
Sztokholm, poczem jesiońią wraca dó A- 
meryki. Mieczysław Manz wystąpi też ż 
kilkoma kubtertami w kraju. 

= 


REPERTUAR KINOFEATFRUW: 
APOLLO: „Grobowiec milości“ (Dag- 


iń). 
AVENUE: 
tronu. ý 
BAJKA: „Harry Peel". 
| CASINO: „Jak robić karjerę ', 
CHIMERA: „Szczapa na carskim balu“. 
FATAMORGANA: ,Fat i Patachon ja- 
ko podpory tronu”. 
KOPERNIK: „Grobowiec Maharadży”. 
| 


Osłałnia milość następcy 


LEW: Ziemia obiecana. 
MARYSIENKA: „Grobowiec 
radży“. 
PALACE: „Wschód słońca. 
PASAŻ: „Harry Peel", 
UCIECHA:; „Zmartwychwstanie”. 
0, 


Maha- 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYGZNE. 
Piątek 3 lutego: Symfoniczny koncért 
kompozytorski Karola Szymanowskiego, 
1156-1 
——0—— 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Wtorek 7 lutego: Kwartet smyczkowy 


OSDRICKA". 1157.2 

-M TAŃGÓW ñajnowszych wyuezanv 
M! v wilku godzinach. (Prol. E. Landsu 
4 Wie . Instytut tańców „SIEN”, 
IG 2 Dzis Dancing, 6 w. 1299 


Sensacyjny poranek  kinemalogra- 
jezuy. Na dochód Policyjnego Domu 
| tdrowia odbędzie się 2. lutego (święto) 
> godz. 12 w poł. w sali kina „Palace“ 
| wielki poranek kinematograficzny, na 

dłórym wyświetlony zoslanie potężny 
| Iramał w 2 serjach (12 aktach) pl. „So- 


POTAMIAŁY | 


doma i Gomora* z uroczą Lucv Doral- 
ne w główiej roli, oraż pełna humoru 
komedja w 7 aktach pl. „iiazozd ma pe- 
cha“ z Haroid Loydem. Jako uzupełnie- 
nie ;jprogramu „Drugie ogólne Krajowe 
Zawody Sportowe Policji Pańsiwowej w 
Warszawie“, Ponadto sżereg pieśni na- 
strojowych i romansów cygańskich od- 
Śpiewa znana pieśńiarką pani Nina Kul- 
čzyýcka, ucżeńica prof. Zaretaby. Bilety 
po znaczńie zniżonych cenach do naby- 
cia od godz. 16 rano w dniu poranku 
przy kaśie kina „Palace”, 

_ () Oryginalny konkurs magistracki, Ma- 
gistrat m. Lwowa oglasza oryginalny zai- 
ste konkurs. Mianowicie wyznacza 50 na- 
gród pieniężnych w lącznej kwocie 5.000 
zł. za utrzymywanie dómiów we ivzorowej 
czystości i połządku, a w szczególności: 
26 nagród po 50 zl, 14 negród po 100 zł, 
3 nagród po 260 zł. i 1 nagrodę w kwocie 
500 zr — O nagrody te mogą się ubiegać 
dożórcy domów względnie utrzyziujący pò- 
rządzi w realnóściach. Mający zamiar u- 
bisgać sią ò powyższe nagrody: witni zgło- 
sić się pisamnie we właściwym Komisarja- 
cie dzielnicowym najpóźniej dó dnia 15. 
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lutego br. włącznie. Późniejsze zgłoszenia 
nie będą uwzględnione. Warunkiem otrzy- 
mania nagrody jest stale utrzymywanie 
omu, podwórza i chodnika ulicznego we 
wzorowej czystości i porządku, która to 
okoliczność będzie wielokrotnie stwierdza- 
na przez dzielnicowe lożne Komisje sani- 
tatne. Okres kontroli wynosi trzy miesiące, 
licząc od dnia 16 lutego br. Rozdanie na- 
gród nastąpi w pierwszej polowie czerw" 
ca 1928 r. 

Polskie Towarzystwo Matematyczne. 
Posiedzenie naukowe lwowskiego oddzia- 
lu odbędzie się 4 lutego o godz. 8.15 w sali 
IL U. J. K. Na porządku dziennym kom. p. 
mag. Z. Birnbauma: „Własności jednozna- 
cznie odwracalnvch funkcyj analitycz- 
nych“, kom, dr. W. Niklibo:ca: „O poly 
krzywych wypuklych'. 

Delszy ciąg cyklu referatów „Zagpadnie- 
nie przyszłośc? Polski" prof. dr. St. Grab- 
skiego p. t. „Podstawy moralnej siły na- 
rodu“ odbędzie się -3. bm. o godz. 19-tej 
w sali Czytelni Akademickiej przy ul 
Łozińskiego 7, 

„Komitet Wyborczy Legjonistów Lwow- 
skich wzywa Legjonistów i b. wojskowych 
do licznego stawienia się na wiecu w 
niedzielę dnia 5, bm. o godz. 10 rano w 
lokalu Związku Zaw. Kaflarzy przy ulicy 
Zielonej Nr. 7, II p. Zostaną wygioszone 
referaty: 1. O ogólnej sytuacji wyborczej 
w Polsce. 2. Czego żądamy od przyszłych 
poslów? — 1. Drogiewicz, Kornel Że- 
laszkiewicz, Adolf Czerny. 

Komitet Opieki nad zdrowiem rmałodzie- 
ży szkół śrcdnich zaprasza na poranek 
w kinołeatrze „Kopernik“ w  miedzielę 
5. lutego o godz. 12. Na program złożą się: 
prelekcja dyr. gimn. p. Br. Duchowicza o 
uikoholizmie „ dzieci (z racji tygodnia 
„P. Ligi przeciwalkoholowej”); potężny 
film: „Narkotyki“, ilustrujący z naukową. 
ścisłością straszliwe skutki trzech trucizn, 
wrogów zdrowia ludzkości, Przegrywać 
będzie doskonały zespół szkołuy mandor 
linistów. 

Z Katolickiego Związku Polek, wł. Ru- 
towskiego 13, parter (nowa sala). W pia- 
tek 3. bm. o godz. 5 popol. m. Helena 
Skolimowska odczyta referat, opracowany 
4 dokumentów zebranych przez między- 
narodową unję kat. lig kobiecych p. t: 


„sowiecki system wychowawczy i jego 
wyniki”, Wprowadzeni goście miłe wi- 
dziani. 


Związex Oficerów Rezerwy we wo” 
wie zawiadamia, że d. 5. bm. jak w każdą. 
niedzielę odbędzie się w lokalu Związku 
rrzy pl, Marjackim 4, III p. Zebranie to- 
warzyskie z tańcami. Początek o godzinię 
4.10 popol. 

Zarząd Gł. Związku Nauczycieli zre- 
duakownnych zawiadamia, że wobec licz- 
nych zgłoszeń pozamiejscowych w spra- 
wie przyjęcia na płatny kurs przygoto- 
wawczy do matury semitarjalnej, który 
rozpocznie się w pierwszej połowie lulego 
Lr. we Lwowie — wakuje zaledwie kilka 
wolnych miejsce dla słuchaczy miejsco- 
wych. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Głów. 
Z. N. we Lwowic, ul. Listopada 62 co- 
dziennie, do 6. lutego, poza którym to 
ierminem zgłoszenia spóźnione nie będą 
uwzględnione. — Zarząd: Sekratarz: K. 
Łodzińska. Przewodniczący: B. Kamiński. 

Państwowe XII, Gimnazjum urządza 
dnia 2. bm. w czwartck o godz. 5 w sali 
„Skały”, Mickiewicza 1. 28 Koncert ar- 
tystiki opery lwowskiej L. Scilerówner. 
oraz wspaniale przedstawienie młodzieży 
szkolnej. Bilety przy kasie od godz. 3-ciej. 

„Rrowodłerskie  Zuchy*,  przepyszny 
wodewił Stef. Turskiego w 4 aktach, grany 
będzie na scenie „Gwiazdy“ staraniem i 
na dochód Klubu Sporioweyo  Drukarzy 
Lwowskich, w niedzielę 5. bm. Orkiestra 


DECA 22 


Symi. Stow. „Gwiazdy” — dyryguje prof. 
Kaz. Abrałowsk.. Reżyseruje M. Lech. 
W akcie 2-gim wyborne kuplety na tamat 
sportów. Początek o godź. 7, koniec 10.15. 
Bilety wcześniej do nabycia w cukierni 
Fr. Pitołaja, Łyczagowska 11. 

„Jej Chłopczyk”, pelna humoru. farsa 
z francuskiego odegraną zostanie na sce- 
nie Teatru 6. Baonu Sanitarnego, przy ul. 
Jabłonowskich 5 (koszary),.) w niedzielę, 
5. bm. Początek ó godz. 7 wieczorem. 
W _ antraktach przyprywa Jazzband p. 
Skrzyneckiego- Czysty dóchód na oświatę 
żołnierza. 
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(—) Włamania i kradzieże. Di. Igna- 
cy Reiss, zam. Wałowa 11., doniósł wczo 
raj policji, że nieznany sprawca skradł 
mia z mieszkania futro damskie wart. 
2000 zł. — Na szkodę 5amucla Lublina, 
wł. sklepu bławatnego przy ul. Sobie- 
skiego 8., skradziono z wystawy 2 sztuki 
materji wart. 100 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddauo wezoraj: Wande Prze- 
dal za kradzież w Domu Techników przy 
ul. Issakowicza i4„ iwana Onyszczuka 
za kradzież garderoby wart. b00 zł, He- 
ienę Fizman, służącą u Veldowej Kor- 
neli, ul. Halicka 21., podejrzaną o kra- 
dzież 20 dol. na szkodę teldawej, Jakó- 
ba Auschussmana za kradzież bundy, Jó- 
zefa Mroza i Jana Wasyliszyna jako po- 
dejrzanych o kradzież futra, oraz Pawła 
Pawłowskiego, przytrzyinanego z tizema 
materacami podejrzanego pochodzenia. 

(—) Uwięzienie vsznsta. Do aresztów 
policyjnych oddano wczoraj Fazylego 
Olejnika za oszustwo na szkodę Fran- 
ciszka Glinki. 


0 aM 

KSIĄŻKA JAKO CZYNNIK OŚWIATY 
LUDOWEJ. 

Lwów, 2. lutego. 

W dzisiejszych czasach  niezmordo- 
wanej pracy, które zuledwie pozwalają nam 
na zastanawianie się nad samym sobą, każ 
dy znas powinien pomyśleć o lem, czy nie 
należy wolnych swych chwil poświęcać 
rzeczom bardziej warlościowym. 

Czytanie dobrych książek należy do 
rzeczy wartościowych. Dotyczy to tych 
książek, które odrywają nas od drobiaz- 
gów życia codziennego, pobudzają nas, 
podnoszą, i dają możność uzyskonia wia- 
domości z dziedzin oddałonych œl naszego 
codziennego życia. Niema nic potrzebniej- 
szego w naszem życiu nerwowem, naid 
zdrowe skierowanie na inne tory naszych 
myśli, poświęconych szaremu życiu co- 
dziennemu. 

Dlaczego jednak nieliczni (tylko rozumie- 
ją potrzebę tego? 

W odpowiedzi na to pytanie słyszymy 
prawie zuwsze co następuje: „Nie mogę 
sobie pozwolić na kupowanie dobrych 
książek! Są one dla mnie zbyt drogie!'* 

Jeżeli tego rodzaju odpowiedź słyszy 
sie w dobnze syłuowanych sferach, czyż 
imożna się dziwić, że w sferach o gorszern 
uposażeniu rzadko spotyka się dobrą ksią 
zkę? Twierdzenie, że luki powstale w na- 
szem wykształceniu, uzupcinić się dadza 
przez książki, wypożyczane z bibljotek, 
jest zbędne. Nie można mieć nic przeciwko 
tym, którzy wypożyczając dobrą belletry- 
stykę spełniają swe zadanie. Ale dzieła o 
trwałej wartości pragniemy mieć na wla- 
sność, by zawsze je mieć u siebie.  Kióż 
nie chce zastanawiać się dłużej niż parę 
dni nad myślami Tołstoja, Dickensa i in- 
nych, połężnych twórców? 

Wydawnictwo Guterberga w Warsza- 
wie, wraz z siostrzanemi instytucjami w 
Kopenhadze, Paryżu, Hamburgu, Amster- 
tamie, Zawichu, Wiedniu, Budapeszcie i 
Pradze, posiada ię zasługę, że, wydając 
dzieła najsłynniejszych poetów, po cenach 
popularnych, przyczynia się do krzewienia 
kultury, Dotychczas wyszly następujące 
wydawnictwa: Wybrane dziela Dickensa i 
Tołstoja w doskonałym przekladzie. Dzie- 
ła Dickensa ukazały się pod redakcją W. 
Horzycy, Tołstoja zaś pod redakcją J. Tu- 
wima. W niniejszym numerze naszego pi- 
sma zapowiedziane jest diugie wydanie 
dzieł Dickensa. Cena broszurowanej książ- 
ki wymosi 50 groszy. Książki m.gą być 
równieź dostarczane w ozdobnej oprawie, 
po cenie niezwykle niskiej. 

PORANEK KINEMATOGRAFICZNY 

W KINIE „LEW”. 
Lwów, 2. lutego. 

„Chang! (Dźnngla). Potężny dramat 
mieszkańców „dżungli sjamskiej'. Dramat 
oparty na motywach „Księgi Dżungli“ 
Kipplinga. Nadzwyczajne polowania tu- 
bylców na tygrysy, słonie, jaszczury i 
inne zwierzęta dżungli. Film dla wszyst- 
kich. Początek o godzinie 10.30, drugi 
program o godzinie 12-tej. Cany miejsc: 


50 groszy i 1 zł. 1241 
= o 

Żądaj zawsze tylko cykorji Bohma. 
——— 


SULFOGOL, „Laokoo“ 


wypróbowany środek w chorobach dróg 
oddechowych (kaszel, chrypka it. d.) 
Do nabycia w aptekach. 
Cena flaszki syropu zł, 2°46. 
+—0— 


„GAZETA PORANNA" z dn'a 3. lutego 1928 


Podcicerow:e rez, norra kandyd: (ÓW 


BEZPARTYJNĘEGO BLOKU 
Lwów, 2. lutego. 

W dniu wczorajszym przy licznym u- 
dziale podoficerów rezerwy odbyło się w 
sali przy ul. Długosza 20, przedwyborcze 
aehianie Związku Podołicerów rezerwy 
Ziem Południowo Wschodnich. Zebranie 
zagaił przewodniczący Związku, p. Gwynar, 
poczem sekretarz, p. Dworzak zlożył spra- 
wozdanie z poczynionych u władz kroków, 
zmierzających do uzyskania przedstawi- 
cielstwa podoficerów rezerwy w ciałach 
ustawodawczych. Kończąc swe sprawożda- 
nie, p. Dworzak zwrócił się do zebranych 
2 gorącym apelem, hy przy najbliższych 
wyborach popzrli zgodnie listę Bezpartyj- 
nego Bloku Współpracy z Rządem. Na- 
stenny mowca dr. inż, Nechay, w dłuższym 
referacie przedstawił ohecną sytuację po- 


WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM. 
lityczną i szanse wyborcze. Po tym refera- 
cie rozwinęła się ożywiona dyskusja. W 
uchwalone; jednogłośnie rezolucji Podofi- 
cerowie rezerwy Ziem Połudn.-Wschodn. 
wyrażają hołd p. Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej i Pierwszamu Marszałkowi Polski, 
oraz postanawiają przy wyborach do Sej- 
mu i Senatu głosować solidarnie na listę 
Bezpartyjnego Bloku, jak wogóle popierać 
wszelkie zamierzenia i poczynania Rządu 

Marszałka. 
W końcu wybrano Komitet wyborczy, 
w nasłępującym składzie: Gwynar, Koso- 
wski, Dworzak, Leszkiewicz i Fischer. Ko- 
mitet ten urzędować będzie w lokalu Zwią 
zku przy ul. Długosza 20, codziennie od 
godzimy 16 do 21-szej. Zebranie zakończo- 
no okrzykiem na cześć Marszałka, 


Proces 25 tysięcy oskarżonych 


ORYGINALNY SPOSÓB NA ŚCIĄGNIĘCIE PODATKÓW. 


Moskwa, w styczniu. 

O niebywałym procesie donoszą. lu 
z Irkuoka. Na „lawie oskarżonych 
zasiądzie aż 25.009 wieśniaków, pozo- 
slających pod zarzutem umyślnego u- 
chyłania sę od płacenia podz ków. 
Ponieważ wszelkie śradki egzekucyjne 
zawiodły rzad sow'ecki postawił zale 


| 


gających podatników w sien Oskarże- 
nia, kwalifikując niepłacenie jako do- 
puszczanie s'ę,sabotażn" kontrrewoln- 
cyjzego względem planów i rozporzą 
dzeń rządowych. Podsądnym grozi ka- 
ra długole.niego ciężkiego więsienia, 
Proces rozpocznie się w najbliższej 
przyszłeści. 


Zucie karnawała, 


VJ mtyitduniuly ny ws-su40T Karnawa- 
łowy TOM. odbędzie się we czwartek, 
2. bm. w salach Ratusza. W dniu Wie- 
tzoru sprzedaje bilcly kasa przy wejściu 
na salę, 

Cały elegancki świat towarzyski Lwo- 
wa pospieszy niewatpliwie na .„!rady- 
cyjny Bal Reprezentacyjny* Związku 
artystów scen polskich (gniazdo Lwów) 
mający się odbyć w sobotę t hm. w sa- 
lach Iłotełu krakowskiego. Wslep ściśle 
za zaproszeniami, które otrzymać inożna 


j w zarządzie Związku, w gmachu Teatru 


Wielkiego. 
— -j 
Rarik radion, 


1 avunamn acuit MABJOWYCH. 
Czwartek, 2. lutego 192%. 

Warszawa, (t111): 12.10 Transmisja 
kencertu symfonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra fi: 
bamnoniczna, Helena Cywińska — fort. 
H. Wertheim — śpiew. 15.43 Konter 
symfoniczny z udziałem H. Żarzyckie 
(skrzypce), M. Sałeckuego (śpiewy. 19.1 
Odczyt p. t. „Kilka słów o żonach”. 19.34 
Lekcja języka angielskiego. 20.30 Konce: 
orkiestry instr. dętych pod dyr. Al. Sie: 
skiego. 22.00 Sygnał czasu. 22.30 Muzyk: 
taneczna. 

Kraków (566): 17.40 Odczył p. t. „l 
przyczynach powstawania chorób nerwo 
wych“ wygl. prof. dr. Piltz. 20.30 Transm 
z Warszawy. 

Katowice (422), Wilno (435), Pozna: 
(344): 20.80 Koncert z Warszawy. 22.3: 
Muzyka taneczna. 

Medjołan (316) 21.00 „Eliksir miłości” 
opera Donizettiego. 

Wrocław (322): 20.00 Muzyka kame- 
ralna (Mozart, Graener). 22.30 Muz. tan. 

Królewiec (529): 20.06  „Liebfrauen- 
milch“, sztuka H. Ilgenstein. 

Lipsk (366): 20.15 Muzyka cyganska 
w wykonaniu kapeli węgierskiej. 

Stuttgart (580), Frankfurt (429): 19.30 
Muzyka fortepianowa. 20.30 „Gdy mlode 
latorośl kwitnie“, komedja  Bjórnsona 
22.30 Muzyka taneczna. 

Rzym (499): 20.40 „Il Signore Senza 
Pace“, operetka w 3 aktach Rulliego. 

Langenberg (468): 20.15 Muzyka lek- 
ka. 22.30 Dancing. 

Berlin (484): Koncert orkiestry Marka 
Wchera. 22.30 Lekcja tańca. 

Wiedeń (517): 19.30 Transmisja Z o- 


pery państwowej „Der Widerspensligen 
Żahmung”, opera komiczna w 4 aktach 
I. Gótz. 


Monachjum (535): 20.00 „Das liederli- 
che Kleeplalt", forsa muzyczna Nestroy. 


22.30 Muzyka ianeczna. 
m 


| 
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Piątek, 3. Intego 1925 

Warszawa (1111) 17.45 Koncert popo- 
łudniowy. Transmisja z Wilna. 19.30 Qd- 
czyt pt. „Ospa“ (z cyklu „Wielkie klęski 
społeczne“). 19.55 Pogadankę mużyczną 
wygłosi prof. Stan. Niewiadomski. 20 15 
Transmisja koncertu symtonicznego z 
Filharmonji Warszawskiej. 2200 Sygnał 
czasu, komunikaty. 

Kraków (566) 19.35 Odczyt pt. „Drob 
ne przestępstwa. Oddzielne ich trakto- 
wanie“ wygł. prof. dr. Reinhold. 

Poznań (341), Katowice (122), Wilno 
(338) 20.30 Transm. noncertu symionicz- 
nego z Warszawy, 

Królewiec (329) 20.00 Koncert sym 
foniczny  (Kletzki, Branms, Beethoven) 
22.10 Muzyka taneczna. 

Nezpol (333) 20.50 „Madame Butlefly: 
opera Pucciniego. 

Praga (549), Brno (111) 19.09 „Sad- 
i0“, opera Rimski-Korsakowa. !fransm. 
t leatru). 22.50 Danciny. 

Londyn (501) 22.35 koncert 

1.00 {Daventry} Dancinz. 

Lipsk (566) 20.15 Koncert symfonicz- 


symf 


y. (Jokl, Rachmaninow, Pfitzner|. 24.15 
fuzyka taneczna. 

Stałignet (380) 20.00 Koncert orkie- 
try tilbarmonicznej pod dvr. prof. 
T. Abendrotha. (Beethoven, Tartsni, 
irahmas). 

Ilawsbnrg (394) 10.00  „Afrykanka'”, 


opera Meyerbeerą. Transm. z teatru. 
Fraukfnrt (428) 20.00 Transm. z Stutt- 
gartu. 23.00 Danciny. 

Langenberg (168) 29.09 
pera w 2 aktach Mozarta. 
<a taneczna. 

Berlin (484), Wrosław (327%, 2010 
„Die schöne Lau“, baśń operowa J. Ker- 
wey, 22.30 Muzyka taneczna. 

Wiedeń (517) 20.30 „Demetrius“, fra- 
gment dram. Schillera. 

—— 


GIFŁ DY. 


UILLDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 1. lutego. 
Zastój w obrotach giełdowych i po- 
zagiełdowych. 

Ceny utrzymują się na dotychczaso- 
wym poziomie. 
'Tendencja 

spokojne. 


„Idomeneo“, 
22.30 Mazy- 


utrzymana, usposobienie 


KINA ZBOŻOWE. 
Lwów, 2. lutego. 
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750— 
780 gr. 46.75—17,75, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730-—7.10 gr. 45.00—46,00, 
Żyto małopolskie cx 1927 690 gr. 37.25— 
38.25, Jęczmień małopolski browarnia- 
670 sr +000—41.00, Jęczmień małop 
przemiałowy 640 gr 33.25—34,25, Jęcz- 
wisi  maiop. pasitewny 600—610 gr. 
31.00—32.00, Owies n.ażepolski ex 1927 
450 gr. 31:00— 32.00, Kukurudza rumub- 
ška 34.00-35.00. 4ięmniaki przemysło- 


Nr 4 1 


we 5.50—6.00, Fasola biała 40,00—50.00 
Fasola kolorowa 40.00—45.60,  Fasoią 
krasa 50.00—55.00, Groch 1/2 Victorią 
55.00—60.00, Groch polny 40.00—50.00, 
Bobik 33.00—34.00 Mieszanka pastewna 
w ziarnie 00.00—00.00, Wyka 30.00—31.00 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.50— 
450, Słoma prasowana 4.25—4.75, Hre- 
czka 38.50—39,50, Lan 68.00—71.00, Łu- 
bin niebieski 21.75—22.75, Rzepak ozi- 
my ex 1927 68.00—71.00, Mąka pszenna 
40 proc. brullo za netto łącznie z wor- 
kami loco Lwów 81 (00-—82.00, Mąka 
¿venna v proc. brutto za netto lacz 
nie z workami loco Lwów 44.04) -74.54), 
Moka zyliia Uh proc. brutto za netto iq- 
nie z workazn loco Lwów 59.00—350.00, 
Grysik kukurudziany 49.00—50.00, Mąka 
kukurudziana 3t60—35.00, Otręby żyt 
nie netto bez worka 24.25—24,75, Otręby 
pszenne netto bez worka 25.25--25.75, 
Kasza hreczuna 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek 71.00-73.00, Kasza jaglana 
71.25—75.25, Rasza jęczmienna 56.50—. 
57.50, Pęcak 54.00—55.00, Proso krajo 
we 42.00—44.00, Makuchy Iniane 49.00— 
50.50, Koniczyna czerwona krajowa natu- 
rałna  220.00—250.00, Mak niebieski 
100.00—120.00, Mak siwy 85.10—100.00, 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warla 
1.70—1.80, Czzstochowianka 75 kg. za 
sztukę 1.65—1 70, Worki używane dobie, 
za sztukę 1.50-—1.60. 


GIELDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 1. lutego. (Te! G P. Bank 
Dyskontowy 136, Bank Handlowy 123, 
Bank Polski 162.50, Firlej 5%, Westel 98, 


Liłpop Rau 40.50, Modrzejów. 42.50, 
Norblin 208, Ostrowiec 33, Starachowi- 
ce 59.50. 


Warszawa, 1 lutego. (Tel. G. P.) lio 
landja 358.45, Londyn 43.31, N jork 
8.88, Paryż 34.95, Praga 26.45. Szwajca- 
eja 17142, Wiedeń 125.26, Włochy 47.12, 
5 proc. pożyczka konw. 67, poż. konw. 
koiej. 61, pożyczka kolej. 102, dolarów" 
ka 63, 8 proc. listy zast. anku Gosp. 
Kraj. 93, 8 proc. listy zast. banku Rolne- 
go 98, 8 proc. oblig. Pankn Gosp. kr. 93. 


GIEŁDA FPATOWSKA. 
Kraków, 1. lutego. (Tel. G. P) Bank 
Polski 162, Bank Przem. 105, Żegluga 12, 
Zieleniewski 162.80, zrzepinia 042. Sier- 
sza 13.80, Niemojowski 2.45, $ieisza el 
54, Chodorów 154, Chybie 5.60, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 1. lutego. (Tel. G. P.) Paryż 
0.41 i pół, Londvn 25,32, N. lok 
3.19.80, Belgja 72.37 i pół, Włochy 27.51 

pół, Hiszpanja 88.38 i pół, ilolandja 
%09 i pół, Berlin 123.54, Wiedeń 7322 

pół, Sztokholm 139.40, Jslo 138.20, Ko- 
cnhaga 139.10, Sofja 3.75, Praga 15.40, 
Warszawa 58.20, Rudapeszt 90.57 i pół, 
Białogród 9.14, Ateny 6.30 Xornstantyno- 
vol 2.66 i ćwierć, Bakareszt 4.20, Hel- 
singlors 13.10, Buenos Aires 222 i ćwierć 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 1. lutego. (Te! © P. Am- 
sterdam 285.64, Belgrad 12.45 5/8, Berlin 
168.87, Bruksela 98.70, iłudapeszt 123.94, 
Bukareszt 4.35, Kopenhaga 189.65, Lon- 
dyn 34.52 7/8, Madryt 12060, Moedjolan 
37.52, N. Jork 708.55, ?slo 189340, Faryż 
27.83 i pół, Praga 20.99 i pół, Sofja 5.10 
i pół, Sztokholm 190.20, Warszawa 79.76, 
Zurych 136.35, Amerykańskie 705.25 Nie 
mieckie 168.68, Francuskie 27.97, Cze- 
skie 20.96 i pół, Szwajcarskie 136.02, Du- 
naj S. Adria 88.60, Tureckie 4735 Bank- 
verein 30.10, Bodenkrciit 12,40, Kredit- 
anstalt 64.20, Anglobank 23.10, Hipo- 
teczny 73.75, Kompas 4.93, LanderbLank 
27.15, Merkury 27.65, Kolej północna 
1060, Czerniowce 59.50, Aastr. kol. państ. 
27.50, Kolej południowa 13. Browary 
t13, Alpiny 43.16, Berg r. Kuen 734, 
Krupp 13.65, Poldi fulte 152.40, Rima 
138 i trzy czwarte, Skoda 255, Niersza 
10.75, Silesia 0.21, Zieleniewski 16.80, 
Apollo 195, Fanto 6.350, Karpaty 29.15, 
Galicja 80, Nafta 37.40. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 1. lutego. (Tel. G. Pu I.ondyn 
124.02, N. Jork 25.46, Belgja 351 i pół, 
Hiszpanja 432.81, Włochy 134 1 trzy 
czwarte, Szwajcarja 459 1 trzy czwarte, 
Danja 681 i ćwierć, Holandja 1028 i pół, 
Norwegja 677 i ćwierć, Szwecja 684, Pra- 
ga 75 i pół, Rumunja 15.10, Niemcy 606, 
Wiedeń 359. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, i. łutego. (Tel. G. PJ N. Fork 
487 3,32, Holandja 12.08 2,8, Francją 
124.02, Belgja 34.97 i pół, W?ochy 932.02, 
Niemcy 20.44 3,8, Szwajcarja 20.3: ' trzy 
czwarte, Hiszpanja 23.63, Danja 13,20, 
Szwecja 18.15 i ćwierć, Norwegja 18.32, 


Nr. FAVi 


„GAZETA PORANNA" z dnia 3, lutego 1928, 


Str. 11 


Helsingfors 198.45, Praga 164.47, Wiedeń 
34.57, Warszawa 43.40. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 23. lutego. 
Tendencja spokojna. Kursa utrzyma- 
ne. Obrót średni. 
Dol. amer. 8.87—8.87 i ćwierć, dok 
kanad. 8.83—8.83 i nół. x 


OGLOSZENIA, 


NAUKA I WILNUW AN 
10 prosay za wyrag. 


KURSA HANDLOWE Z. Gluzińskiej 5-mie 
sięczne wieczorne i poranne rozpoczyna- 
ją się 8-go lutego. Kursa koresponden- 
cji polsko - niemieckiej, języków, steno- 
grafji i pisania na maszynach. Wpisy 
codziennie 10—1 i 5—8. ECOLE REFOR- 
ME, Piłsudskiego 14 1135-5 


ZGUBIONO, ŻNALEZŁONI. 
10 groszy ra wyraz. 
TUOT 


ZGUBIONO legitymację kolejową na na- 
zwisko Helena Bator, żona zwrotnicze- 
go, Niżamrowice. Upraszam o zwrot za 
dobrem wynagrodzeniem, Helena Bator, 


(nom 


Niżankowice. 1211 
50 ZŁ. NAGRODY otrzyma ten, kto m: 
wskaże obecnego posiadacza psa „Wil- 


czura', który 10. listopada 1927 wie- 
czorem zbieg! we Lwowie przy ulicy 
Kaźmierzowskiej. M. Szpakowski, Ja- 
worów, Rarczewskiego l. 10. 1119-2 


MATRYMONIALNE. 
12 groszy za wyraz. _ 


PRZYSTOJNA, mula, gospodarna, niewy 
magająca, własne mieszkanie, poślubi 
starszego, wyższego urzędnika (do łat 
60). Zgłoszenia: „Starsza wdowa”. 

1161 


WOLNŁ POSAS I. 
10 proszy va wyrat. 


POSZUKUJĘ solidnega, inteligentnego to- 
warzysza dle rekonwalescenta psycho- 
nerwowego za utrz je z mieszka- 
niem., Nabielaka 17 od 12-tej do 3-ciej. 

1243 


RUTYNOWANEJ MUNDANTKI biegle pi- 
szącej na maszynie poszukuje adwokat. 
Zgłoszenia pisemne z odpisami świa- 
dectw do Administracji pod la dw 

216 


GHlisź OrH4YMAU POSAY Musisz 
ukończyć kursa fachowe  koresponden: 
cyjne prof. Sekulowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
buohalterj, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji. 
nauki handlu, prawa, kśligrafji, pisania 
na maszynach,  towaroznawstwa, an- 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo.  Żądajcie 
prosnektów. 1180-30 


OD PÓŁ wieku POWSZECHNIE Kram Ogórkowy nadaje p ękną 
i delikatną cerę. 
Krem Wenus usuwa pryszcze, 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


_pRAGO 


dać wszedzie 


LECZY 


HEMOGEN 
przetwor”zalszą 


szaje i piegi. , 
SI GÓRSKIEGO Agatol i Mentoiin najlepsze prosz- 
uw ki do 


zębów. 
i Eksikans po jednym użyciu usuwa | 
przykry zapach potu. 
LABORATORJUM ST. GÓRSKI, WARSZAWA, 


ŚLUSRARZY  wagonowych eamodzelnych 
przyjmie zaraz „Motor“, Lwów, Koper- 
nika 54. 1233 


PRZYKRAWACZ KRAWIECEI do , taniej 
konfekcji poszukiwany. Zgłoszenia pod 
„Przyterawacz”. 1235 


DEEE. YO —— hh e 
PusADX POSŁUŁIWANA 
8 prosta ES wyra: 
Oe omna z O | OOÓÓ CE A E 


MŁODA, inteligentna, dobrego charakteru, 
ze świadectwami. ssparowańa osoba, 
z B-oio letnią miłą dziewczynką poszu- 
kuje zarządu domem do jednej lub dwu 
osób. Lnsty do Adm. dla „Domażarki”. 

1234 


500 ZŁOTYGH zapłacę za wyrobienie 
dobrej posady zarządcy fol. Żonaty, 
lat 40, mała rodzina, wszechstronnie 
wykształcony z bardzo dobremi referen- 
cjami większych majątków. Posadę o- 
bejmie zaraz. Adm. „Gazety Porannej" 
Rolnik Nr. 24. 1127-2 


STARSZY konom gospodarz Polak poszu- 
kuje posady od 1 kwietnia 1928 r. na or- 
dynarję, chetnie przyjmie i magazynie- 
ra. Łaskawe zgloszenia folwark Stań- 
ków, poczta Stryj, Adam Wyrzykow- 
ski 1108-4 


iserujcie 


w BAZELIĘ 
PORANNEJ | 


| Wobec ogromnego powodzenia, z akiem spotkało się nasze 
bezpłatne wydan e dzie! Dickensa, 
które n”tychmiast po ukazaniu się pierwszych serji zostało całkowicie wyczerpane. 
Wydawnictwo Gutenbergi przystąpiło do 
drugiego bezpłatnejo wydania dzieł Karela Dickensa, 
które w na zei pierwszej edycj spoikalo się Z W elkiom uznaniem zarówno czytającej 
pad. iczności i naszych odbiorców, jak też prasy i krytyki, 

Nasze dugie bezpłatne wyda ie Dzieł Dickensa, pod redakcją Wilama Ho- 
PZYCY i z przedmową Andrzeja Tretjak}, profesora uniwersytetu w Warszawie, naby- 
wać można na tych samych warunkach, co pierwsze. Każdy, kto w przeciągu 
10 dni nadeszle p- d naszym adr sem niżej za.ączony upon, po wypełnieniu go, 
otrzyma bezpłatnie pełne wydanie 


DZIEŁ DICKENSA jednego z nzj”enjalni jszych pisarzy swiata. 


nieśmiertolne arcydzieła Dichenga urazują się w naszem wydaniu nieskróGONE, 
w nowych, doskonałych pr ekładach. Poza wydanemi już tomami, ”awierającemi 
„riuh Piekulcka”, „Op wieść e dwóch miastach”, „Pieśń Wigilijną”, „Świerszcza za kominem“, 


CEE 
k 
Urz” 


1i- 


Pozn nie tych dzieł jest eħowiaz 


Zamówienia są ważne tylko dla 
kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni. 


WYDAWNICTWO GTENGELGA 


Warszawa, 
Plac Małachowskiego 2. 


PRZYJMĘ PRANIE do domu łamo z bra- 
ku znajomości. Skarbkowska 23, parter 
na prawo. 1160-3 


RUTYNOWANY 
korespondent polsko-niemiecki z dlugo- 
lstmią praktyką, poszukuje posady. — 
Łask. zgłoszenia pod „Zaufania godny“ 
do Adm. „Gaz. Por.“ 1122 


| MiĘSZKANIA, sbLEPY. 
10 mossy ra wyrar. 


W TARNOPOLU do wynajęcia wspaniały | 


lokal przy ul. 8. Maja, 4 okna wystawo- 
we, na sklep bławatny, dywanów, lino- 
łeum, nadający się także na skład obu- 
wia lub automobili. Zgłoszenia: M, Kier- 
ski, Lwów, Komernika 4. 


ZAMIENIĘ MIESZKANIE z dwóch pokoji 
i kuchni z przedpokojem z pełnym kom- 
forlem w okolicy ul. Jagiellońskiej na 
mieszkanie o podobnym składzie w o- 
kolicy Dworca Głównego. Pierwszeństwo 
mają małżeństwa katolickie,  bezdziet- 
ne. Zgłoszenie listowne kancelarja adw. 
dra Łublinera, Czarnieckiego 8. 1250 


DUŻY POKÓJ z utrzymaniem dla dwóch 
| zamożniejszych osób. Ghniaąaúska 4, 
IT n. ra nrawg. 1237 


PŁATN 


| $ „Dzwony” i t. d. dalsze tomy zawierać będą n stępujące utwory: 
| „Dawid copnersielt”, „Maleń''a DorPil", ŁA Nichłehy', „Ciężkie czasy”, „Oliwer Twist” it. d. 
iem ka?dego kulturalnogo człowioka, a w wy- 
daniu naszem stanowią one prawdziwie wykwintoą I co ną bibijoteką domewą, którą 
każdy otrzymać może bezpłatnie za zwrot m kosztów reklamy i opakowania. 
Każdy otrzyma całeść naszego wydawnictwa. a więc i te dzieła, które już się 
ukazały naszym nakładem. 


buchalter - bilansista: 


1218 4 


DZIEŁA Di 


(Drugle wvdanie). 


KUPON Nr. 102. 


Niżej podpisany Życzy sobie otrzy- 
mać bezpłatnie dzieła Karola Dickensa. 


Imię i nazwisko: 
Miejscowość : 
Stacja pocztowa: 


ELEGANGKO umeblowanych 4 do 6 pokoji 

z kuchnią w śródmieściu poszukuję na 
Zgłoszenia do Admini- 
1282-2 


kilka miesięcy. 
stracji pod „Ziemianin“ 


KUPNO 1 SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 


| 
! FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. Go- 
| tówika. Nowacki, Piłsudskiego 17. 1177-3 
| 
| 


| 

| MASZYNA do zagniatania ciasta, Wernor 
i Pfleiderer, z dzieżami 250 kg. oka- 

zyjnie do sprzedania. Technika piekar- 


ska, Lwów, Rynek 24.' 1191-3 
FORTEPIANY, pianina pierwszonzędnyci 
fabryk, 
kach poleca Trunksałter, Stryj. 


na bardzo dogodnych warun- 
1098-6 


ROZNE DONIESIENIA. 
10 groszy ga wyraz. 
| KWIATY KARNAWAŁOWE, piekne, nie- 


dromie. Pełezyńska 1. M on. 19%%0-2 


Str. 12 


ia z ZE Czajkowskiero. Lwów, 


dawnictw Nut, skryptów, adresów, odbi- 
jamie z pisma mmaszynkowego oraz wezel- 
kie druki reklamowe. 
Czas to pieniądz! 
w 15-stu minutach 


nawe ubranie! 


Prasowalnia amerykańska 
„OSZCZĘDNOŚĆ: 
Lwów, Akademicka 26. 
Przyjdź! Zobacz! rrzekonaj się! 


„ZACHĘTA". ul. Legjonów 7. 
Augustymowicza, Filipkiewicza, 
Kossaków, Malczewskiego, 
Piotrowskiego, Wimłerowskiego i t. d., 
tudzież wybitnych artystów lwow- 
skich tanio i na spłaty. Okazyjnie dwa 
lerby cechowe Matejki. 1238 


Obrazy 
Grotta, 
Amtoniego 


umor. 


MA RACJĘ, 

— Co, Pan chce być u mmie kasje- 
rem, pomimo, że wydalono Pana z Anglji, 
Framcji i Ameryki? 

— Właśnie, panie szefie, to daje pew- 
ncść, że nie umknę z kasą! 


Sprzeda? pó 


ETEMNEE TREK "EET |] 
FEJLETON „GAZETY : ust. 


EDGARD WALLACE. 5 


MŚCICIEL 


f,— 


— Właśnie o to mu chodziło — od- 
parma mrs. Watson gaerlrwiie — pyta- 
lam się, czy przychodzi od p. Kneb- 
worth, powiedział, że nie. Jeżeli pani 
chce go przyjąć, to mogę odstąpić mój 
salonik, choć nie lubię młodych ludzi, 
składających wizyty dztewczętom. Ni- 
gdy nie wynajmowałam pokoju akto- 
rom, bo wiem, że trzeba być nader o- 
nożnym, zawsze miałam dobrą repu-. 
Lucję i chcę ją zachować. 

Adela uśmiechnęła się. 

— Nie wyobrażam sobie czegoś 
bardziej przyzwoitego, niż odwiedziny 
wczesnyjm tankiem, mrs. Watson. 

Zeszła na dół i otworzyła drzwi. Na 
boczmej ścieżce ogródka stał młody 
<złowiek odwrócony do niej plecarii, 
słysząc skrzypnięcie drzwiami ogląd- 
nął się szybko. Był przystojny i do- 
Lrze ubrany. 

— Mam nadzieję, że gospodymi nie 


Ci- 
cha 5, tajprzysteoniejsza dla robót wy- 


1212 


„Gi 


AŻ TĄ PORANNA" 


z dnia 


8. lutego 1925 


TARG NASIENNY 


w sali Gieldy Zbożowej 
przy ul. Akademickiej l: 17. 


Zobacz 


Oryginalne nasiona 


„SVALÓF” 


Odmiany owsa, jęczm'enia, jarej pszenicy, 
grochu i wyki. 


Przedstawicieistwo: 


TKDEUSZ WASUNG I 8-' 
Lwów, Ghorążczyzna 18 


try otaży i wyro- 
bów włóc kowy h 
z opust. m 


Lt 
P KO) 


| zdzia pami — peT z pociągającym 
uśmicchem — moglem doskonale jesz- 
cze poczekać. Miss Adela Leamimgton 
prawda? 

Skinęła głową. 

— Proszę niech pan wejdzie 
rzekła wprowadzając go do małego 
dusznego saloniku i zamykajac drzwi 
za sobą. 

— Jestem reporterem — rzekł. 

Rczczarowanie przemknęło po twa 
rzy panienki. 

— To zapewne w sprawie wuja 


Franciszka? Czy naprawdę stało się 
coś złego, czy go znaleziono, 


— Dotychczas nie — rzekł ostro 
żnie — pani go znała dobrze miss 
Leamington, prawdła ? 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Nie, widziałam go tylko dwa ra- 
zy w życiu. Mój ojciec poróżnił się z 
nim jeszcze przed mem urodzeniem. 
Raz zobaczyłam go przy Śmienci Tatu- 
sią, drugi raz, gdy moja matką ciężko 
zachorowała, 


n ANON NZ ZZL O PA 


I", 


z cn wy- 
siawowycn 


—- jeuluk w.aziada go pani w Uhi- 
chester? — Badał dalej. 

Skinęja. 

— 'lak jest, jechałam wtedy do 
Gocdwooa Park, z całą naszą kompa- 
nią ogromnym autobusem, Ujrzałam 
go chwilę, idącego chodnikiem, wia- 
śnie wychodził z trafiki, pod pachą 
niósł gazetę, a w ręku trzymał list, 
wyglądał straszliwie chory i zgry- 
ziony. 

— A gdzie ' 
spytał szybko. 

Spiesznie zapisał adres, który mu 
mała. 

— Czy widziała go pani powitór- 
nie? Patrząsnęła głową. 
lzy doprawdy stało się coś 
złego? — spytała zaniepokojona 
moja matka nieraz mówiła, że wuj 
Franciszek jest-bardzo lekkomyślny i 
niesumienny. Czy nie znalazł się w 
ciężkiem położeniu? 

— Tak — przyznał Michał — mr. 
Elmer był w bardzo ciężkiem położe- 


jest ten sklepik? 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
slem 12 gr. za wiersz 1 szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 


7a wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr. za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 


tekście (kronika. repertuar, dział ekono 


"e OLKA” 


Wr F41 


POSZURUJE się natyenmiast spórmika dla 
kancelarj. adwok. w śródmieściu ewent. 
odstąpienia tejże wraz z 2 ubikacjami 
i na innych. Odpowiedź pod „Natych- 
miast“ w Adzninistracji Torano A 

R12 


z BAFitAkKEM 10 do 20 tysięcy dolarow 
przysiąpię do rentownego interesu han- 
dlowego lub przemysłowego. Zgłoszenia 
pod „AZ.“ do Biura ogłoszeń „Ruch“, 

Kraków. Szezemarńska. 1149 


KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży* 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo- 
terminowe piaty firma Jakób  Gzysz, 


Lwów. Rutowskiego 7 (naprzeciw _7 Ka- 
kade Ma" =r]nżaonią 100/ 


DUHU INZALNIuRNRDALL WLA UaU 
FARRYCZNYCH 


„A REOS“ 


Ska z ogr. por. Lwów, ul. Sykstuska 46, 
Talefon 16—57. 

Wykonuje: kompletne urządzamia za- 
kladów przemysłowych 1 gospodarskich, 
jak miyny, tartaki, gorzelnie i t. p. 

Dostarcza: wszelkiego rodzaju moto- 
rów, obrabiarek do metali i drzewa, pomp, 
Azmir, i tramsemikyi *echmirzmvceh. BRR 


Wz 
SES > 


Kod RK 


Poranny i wieczorny 


Kurs kroju i szycia 
krawiec yzuy damsk. i biel zny (system 
amerykański) 


Hel ny P etraszewskiej 


ul. Piłsudskiego 14 (Pańska). 
Wpisy codz od 1i 1 ppoł. i od 5— 
wiecz. 


LWÓW, RYA 33. 


obok Naród. Torhowli 


C 3] 

— będę nią, jeśk pam o tem napi- 
sze w swoim dzienniku. 

— W mom czem? — spytał zdu- 
miony — ach! prawda w dzienniku, 
naturalnie. 

— Myślę, że pan wcale nie jest re- 
porterern — rzekła z nagłem niedo 
wierzaniem. 

— Ależ jestem, oczywiście — od. 
part szybko i wymienił jeden z naj 
większych dzienników amglo-sakson- 
skiego świata, 

— Nie jestem wielką artystką i o 
bawiarn się, że nigdy nią nie będę, lu 
bię jednak myśleć, że to z braku ołkcak 
gji, miestety zdaje się, p. Kmnebwonth 
ma rację, mówiąc, że jestem zupełnie 
do niczego. 

Mike Brixan poczuł nagle wielkie 
zainteresowanie swoją sprawą, lecz 
był na tyle uczciwy, by wyznać pnzed 
samym sobą, że siostrzenica Franka 
Elmera nie jest obcą temu. Nigdy do- 
tąd nie spotkał kobiety tak ładnej, tak 
pełne: uroku i prostoty. 


Posłyszała, jak westchnął z ulgą, | niu, ale proszę się tem nie przejmo- — Idzie pani do pracowni gape- 
choć nie pojmowała dlaczego miał być | wać. Pami jest wielką artystką filmo- | wne? : 
zadowolony, że wuj był dla niej wła- | wą nieprawdaż? — dodał uprzejmie. (C. a. n.) 
ściwis obcym człowiekiem. Zaśmiała się mimo niepokoju. m —— 
miczny itd.) 50 gr. za wiersz i szpali. | posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa | przekazów nie bonifikujeiny. —. Uwsga: 


milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz i-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 80 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za słą- 
we 12 gr.. dla potrzebujących pracy lub 


285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł. 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 
szenia osobno stojące i bez numeru doli 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie przyjmujemy Porta 


Kolumny ogłoszeniowe Są podzielone na 
8 łamów  (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(azpalty). 

PRENUMERATA miestęcznas 
Z dostawą na miejsce lab prze- 


ayłką pocztową . . «: « PL 5.39 
Bez dostawy . . : e e «s a zl. 4.80 
Za granicą zł 7o00 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GHOD KI I SPÓŁKA, pod zarz. 3. PŁOCHIEGO, we Lwewie. 


Udp. red. STEFAN AKŻYZANUWSKL 


